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I I I (
P rasa  francuska ośw iadcza się niem al 

jednom yślnie przeciw  noweli do ustaw y  
prasow ej z r. 1881, ja k ą  złożyli w Izbie 
D eputow anych m in istrow ie*  spraw iedliw o­
ści B arthou  i spraw  w ew nętrznych Tardieu . 
N aw et „Tem ps" sta le  pop ierający  m inistrów  
Poincarego, nazyw a p ro jek t noweli „nie do 
p rzy jęcia" i widzi w nim „pow rót do b łę­
dów  absolu tyzm u", oraz „zapoznanie n a j­
bardziej elem entarnych zasad, k tó rych  zaw­
sze bronili republikanie, m ający  różne opi- 
n je polityczne, ale zgodni co do zasadni­
czego aksjom atu : pod rządem  wolnym  p ra ­
sa w inna być w olną".

W  czemże to  now ela panów  T ard ieu  
i B arthou  zaw iera zam ach n a  wolność 
p rasy?

W  tern, że u stanaw ia  d la pew nych prze­
stęp stw  prasow ych orzecznictw o sądów  
karn y ch  (zaw odow ych) na m iejsce ław y 
przysięgłych.

Nie należy  jednak  sądzić, że pp. B ar­
thou  i T ard ieu  p ragną  naśladow ać pp. B ar­
tla , Skladkow skiego, M akowskiego, Mey­
sztow icza i C ara i w prow adzić we F rancji 
coś, co by łoby  podobnem  do naszych de­
k re tów  prasow ych. B ynajm niej. M inistro­
wie francuscy  obraziliby się śm iertelnie, 
g dyby  im k to ś  zarzucił zam iar w yposaże­
n ia  w ładz adm inistracy jnych  w praw o k o n ­
fiskat... O czemś podobnem  w  k ra ju , posia­
dającym  najw yżej postaw ioną prasę , naw et 
się nie m y ś li .. .

W  om aw ianym  projekcie chodzi jedynie
0 to , by  w ładze (a więc sądy , w ojsko, Izby 
praw odaw cze, adm in istrac ja), oraz m inistro­
wie członkow ie Izb, urzędnicy, obyw atele 
w ykonujący  m andat publiczny, k tó rzy  do­
tą d  m usieli ze sk arg ą  o obrazę czci lub 
oszczerstw a zw racać się do sądów  p rzy ­
sięgłych, by  na przyszłość mogli wnosić ją  
p rzed  zw yczajny try b u n ał karny . Osoby te  
m ogą już teraz  na  podstaw ie ustaw y z roku 
1881 zw racać się do trybuna łu , jeśli ob ra­
żone zostały  w swym  charak terze  p ry w at­
nym  z pow odu czynności n ieurzędow ych; 
jedynie  ich a k ty  publiczne podlegają  ju ry s­
dykcji ław y przysięgłych. I oto ten  ogrom ­
nie doniosły w y ją tek  p ragną  pp. B arthou
1 T ard ieu  znieść, u legając w  tern presji de­
pu tow anych  i senatorów , k tó rym  k ry ty k a  
p rasow a s ta ła  się w ostatn im  czasie bardzo 
n ieprzyjem ną. Punktem  w yjścia do kam pa- 
n ji poselskiej przeciw  sądom  przysięgłych 
by ła , zdaje się, afera  pani H anau , za k tó rą  
poszły podobne afe ry  korupcyjne, w jak ie 
w m ieszani byli posłowie. Ci o sta tn i wolą 
oczywiście skarżyć dzienniki, podające in­
form acje o ich udziale w  aferach przed try ­
bunałem  sędziów, k tó ry ch  nom inacje „trzym a 
n a  końcu  p ióra" m inister spraw iedliw ości, 
niż przed ław ą obyw atelską, n iezależną od 
nikogo. Cóż dopiero mówić o w ypadku, k ie ­
dy  skarżącym  o obrazę czci by łby  np. sam 
m in is te r .. .  T rudno uw ażać w szystkich sę­
dziów za K atonów , k tó rzy  w yrokując, za­
pom inaliby, że od w yroku, jak i w ydadzą, 
zależy ich aw ans.

A rgum enty  te  w ysuw a m. i. L iga Oby­
w ate lska , dom agając się u trzym ania  u s ta ­
w y z roku 1881, k tó rą  nazyw a „ k a rtą  wol­
nościow y p rasy". „Tem ps" przypom ina, że 
■przed w ejściem  w  życie te j ustaw y za rzą­

dów  P rezyden ta  Mac M ahona w ciągu  p ię ­
ciu m iesięcy przedw yborczych (po 16 m aja 
1877 r.) na 88 procesów  o zniew agę w ładz 
w ydano 87 w yroków  skazujących  i że 
G am betta  za słynne ośw iadczenie pod ad ­
resem  P rezyden ta : se soum ettre ou se de- 
m etre (trzeba poddać się woli w yborców , 
albo ustąpić) został skazany  na trzy  m ie­
siące w ięzienia i 2.000 fr. grzyw ny. Sę­

dziowie dopatrzy li się w tym  aforyźm ie 
„groźby" i „ o b ra z y " .. .  Mac M ahoń m usiał 
jed n ak  po w yborach ustąp ić , a  w dw a la ta  
później F ran c ja  obdarzy ła  prasę wolnością. 
Tej w olności zaw dzięcza F ran c ja  rozwój 
m yśli i życia politycznego, podniesienie 
ku ltu ra lne  narodu  i w zrost jego pow agi 
w świecie. N iew ola p rasy  dem oralizuje spo­
łeczeństw o, hoduje w niem tchórzostw o, 
obłudę i g łupotę. Żadna republika nie 
u trzym a się bez w olnej prasy . O tem  w ie­
dzą F rancuzi i d la tego  przeciw  zmianom 
w ustaw ie z roku 1881 p ro testu ją .

A  w Polsce? W obec dekre tów  z roku 
1927 —  naw et p ro jek ty  pp. B arthou  i, T a r ­
dieu w yd ają  nam  się nieosiągalną w olno­
ścią. a x *

Arytmetyka „mniejwięcej“ .
Mowa p. Sławka w Łodzi zawiera m. in. ta 

ki ustęp:
„Przyjrzyjmy się, jak  wyglądały nasze sej­

my pirzed ostatniemi wyborami w 1928 r. 
M^aiiej więcej */» — obóz lewicy, oraz mniej 
więcej V* przedstawiciele mniejszości narodo­
wych razem z komunistami".

Stąd wniosek p. Sławka, że „mniejszości 
i komuniści byli języczkami u wagi".

A naprawdę to było tak:
W poprzednim Sejmie prawica i cemitrum li­

czyły na początku kadencji 257 posłów, a tuż 
przed zamachem majowym jeszcze 234 gło­
sów, a lewica z mniejszościami stale była 
w mniejszości.

W obecnym zaś sejmie, wybranym za rzą­
dów sanacji, prawica liczy 90, BB 130, mniej­
szości i komuniści 94, a lewica z BBS. 130 
głosów, czyli ratzern dwie ostatnie grupy posia­
dają większość. Teraz więc a nie w poprzednim 
sejmie komuniści i mniejszości narodowe są ję­
zyczkiem u wagi.

 o-------
Min Piłsudski pojedzie do Tergowiste.

Warszawa. (AW.) Ja k  się AW. dowiaduje, 
tegoroczny pobyt wypoczynkowy marszałka 
Piłsudskiego w Rumunji będzie znacznie krót­
szy niż w roku 1928. Wyjazd Piłsudskiego do 
Tergowiste, gdzie zamierza zamieszkać tak s a ­
mo jak w jesieni ubiegłego roku, w willi dra 
Skupuiewskiego, nastąpić ma krótko po odby­
ciu się sierpniowego zjazdu legjonistów. W ce­
lu poczynienia odpowiednich przygotowań, uda 
się w najbliższych dniach płk. Beck szef gabi­
netu do Tergowiste.

P. SKIRMUNT U MAC DONALDA.
Warszawa. 26 6. (Tel. wł.) Poseł Rzpliłej 

przy rządzie angielskim p. Skirmunt był na 
dłuższej konferencji u Hendersona, ministra 
spraw zagranicznych w gabinecie Mac Do­
nalda.

Nowy kandydat na króla Afganistanu,
zadał klęskę Habibullahowi.

Wiedeń, 25. 6. (PAT). Dzienniki donoszą 
z K alkuty, jakoby Nadir Khan miał zaatako­
wać stolicę Afganistanu Kabul. Stacje iskrowe 
w Kabulu nie funkcjonują od kilku dni. W bi­
twie pod Cardez stracił Habibullah 8.000 żoł­
nierzy i znaczny m aterjał wojenny.

pa najtańszych e e - 
nacn f a b r y c z n y c h  
w wielkim w y j  orzePolecamy!

Linoleum, Ceraty, Dy w i /  wełniane i pluszowe 
Chodniki, Kapy na łóżka, < tace  i Pledy, Narzuty, 
Firanki, P o r t j e r y ,  C h o d n i k i  k o k o s o w e ,  
P ł a s z c z e  g u m o w e  i i m p r e g n o w a n e .

P R Z E M Y S Ł -L I  N O L E  U M

Kraków. Rynek 10.
Warszawa, Marszałkowska 143. —  Bielsko, Wzgórze 20 

50 własnych składów.

Dziś początek procesu p. Czechowicza,
Warszawa, 26. 6. (Tel. wł.). Jutro, we śro­

dę rozpoczyna się proces b. min. Czechowicza 
przed Trybunałem Stanu.

Prawdopodobnie już w pierwszym dniu pro­
cesu zeznawać będzie marsz. Piłsudski. W po­
niedziałek powrócił z Paryża min. Składko w- 
ski, który był natychmiast przyjęty przez prem-

jera Świtalskiego na dłuższej naradzie.
NARADA MINISTRÓW.

Warszawa, 26, 6. (Tel. wł.). We wtorek od­
była się u premjera Świtalskiego narada, w któ­
rej brali udział ministrowie: Składkowski, Ma­
tuszewski, Niezabytowski, Staniewicz oraz wi­
ceminister Pieracki.

Min. Matuszewski widzi poprawę gospodarczą.
MIMO TO KONIECZNE SĄ OSZCZĘDNOŚCI, A MOŻE NAWET NOWE PODATKI.

Warszawa. (AW.) Dziś o godz. 6-ej popo­
łudniu pod przewodnictwem ministra skarbu 
Matuszewskiego odbyło się pierwsze od dłuższe 
go czasu posiedzenie Rady finansowej, w któ- 
rem jako członkowie rady wzięli udział przed­
stawiciele sfer przemysłowych, finansowych 
rolniczych i handlowych.

Na posiedzeniu min. Matuszewski wygłosił 
bardzo obszerne ekspose, w którem poddał 
szczegółowej analizie obecną sytuację gospo­
darczą w kraju. Porównuje sytuację, jaka pa­
nowała w kwietniu i maju roku ubiegłego ze 
sytuacją w okresach analogicznych roku bie­
żącego i wskazuje na szereg objawów, stw ier­
dzając systematyczną poprawę. Obecne położe­
nie gospodarcze Polski jest dość trudne. Nie 
mniejszy kryzys jedinak przeżywa obecnie sze­

reg państw zachodnich o znacznie silniejszej 
strukturze przemysłowej niż Polska. W dal­
szym ciągu min. Matuszewski podkreśla konie­
czność przeprowadzenia jeszcze dalej idących 
oszczędności w gospodarce państwoewj. Być 
może, że jednak mimo tych oszczędności bę­
dzie konieczność uchwalenia dodatkowego kre­
dytu podatkowego na potrzeby najniezbędniej­
sze państwa.

W kołach politycznych stolicy wielkie wra­
żenie wywarły te ustępy ekspose ministra Ma­
tusiewicza, w których poddał on najpochle- 
bmejszej ocenie pracę swego poprzednika b. 
ministra skarbu Czechowicza, stwierdzając, iż 
poprawa w stosunkach gospodarczych jest 
w głównej mierze dziełem Czechowicza.

Polityczne morderstwo w Nieświeża.
Warszawa, 26. 6. (Tel. wł.). W Nieświeżu 

znaleziono w okropny sposób zmasakrowane 
zwłoki niejakiego M. T yt^onia. Mordercy to z -  

bili ofierze czaszkę, wydłubali oczy i zmiażdży­
li klatkę piersiową. Zachodzi podejrzenie, że 
morderstwa dokonali komuniści z zemsty za

zdradę tajemnic partyjnych. Kilkunastu komu­
nistów, przeważnie Rosjan, aresztowano.

MIN. ZALESKI NA KURACJI.
Barcelona. 25 6. (PAT.) Minister spraw za­

granicznych, Zaleski, po zwi&dzetniu wystawy 
w Barcelonie wyjechał wczoraj na kurację do 
Bagnoles.
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•c zen piszą inni?...
Możliwość porozumienia N. D. z Be Be

W  czeskich „N arodnich L istach" u k a ­
zał się w yw iad z p. Boi. K oskow skim , re ­
dak to rem  „K u rje ra  W arszaw skiego", a  po­
przednio senatorem  z ZLN. W edług  prze­
k ładu , zam ieszczonego w  w arszaw skiej 
„U nji", red . K oskow ski pow iedział:

,,Jestem zdania, że porozumienie z dzi­
siejszym rządem, czyli z obozem p. Marszał­
k a  Piłsudskiego, jest stale możliwe, zdaje 
się bowiem, że żadna strona nie ma za­
miaru doprowadzenia konfliktu do jak naj­
dalej idących komsekwetncyj".
D alej zaznaczył red . K oskow ski, że 

w szyscy uznają  wzm ocnienie w ładzy  wy- 
J&mawczej za konieczne.

„Obóz Marszałka Piłsudskiego idzie 
zbyt daleko, ale wierzę stale w możliwość 
kompromisu, k tóry zachowa i respektować 
będzie demokratyczny ustrój izb parlamen 
tam ych. Bowiem prawo kontroli parlamen­
tu  jest konieczne, a  musi to być kontrola 
prawdziwa.

Jestem  przekonany, że na taki kompro* 
mis zgodzi się 1 nasza radykalna lewica.. 
Trzeba tylko znaleźć odpowiednią drogę, 
do celu tego prowadzącą".
O tym  swoim optym izm ie red. Koskow - 

*ki pow iedział jeszcze:
„Mój optymizm wynika z niezłomnej 

wiary, że nam wszystkim, dwu obozom — 
chodzi o dobro Polski".
K iedy  p. S ław ek n auczy  się tak  mówić 

® przeciw nikach?. K iedy  zam iast pow tarza­
n ia  frazesów  o „p a rty jn ik ach ", godnych 
trzeciorzędnego ag ita to ra  i zam iast grożę 
n ia  „łam aniem  kości" spróbuje rzeczowem i 
argum entam i przekonać społeczeństw o, że 
„p leb iscy tow y" w ybór P rezy d en ta  i rozpoli 
tykow an ie  arm ji by łoby  „ulepszeniem " 
K o n sty tuc ji?  G dyby p rzyw ódcy  i publicy  
ści BeBe n a  a rgum en ty  odpow iadali zawsze 
argum entam i, a  n ie dem agogicznym  w rza 
skiem , to  d y sk u sja  i porozum ienie w  spra 
w ie nap raw y  K onsty tu c ji b y ły b y  ła t ­
w iejsze. A le do tego  trzeb ab y  zrzucić p y ­
chę z serca, p rzyznać się do błędów  w ła­
snych , zrozum ieć, że ośm „przedm ajow ych" 
la t  „sejm ow ładztw a" to  by ł je d n a k  mimo 
w szelkich błędów  okres tw órczej i bardzo 
ow ocnej p racy  n a d  budow ą potężnej Polski 

B y łoby  dobrze, g d y b y  optym izm  red  
K oskow skiego okazał się uzasadnionym , 
A le b y ć  m oże, że n iek tó re  p ism a „san a­
cy jne" u jrzą  w  tern dow ód zw ątpienia 
! chęci k ap itu lac ji. P rzypom inam y sobie, 
że g d y  przed dw om a la ty  w  „G azecie 
W arszaw skiej" pojaw ił się jak iś  po jednaw ­
czy a rty k u ł, to  p. W ojciech S tpiczyński 
w  „G łosie P raw d y " zaw ołał: B iała chorą­
giew! A le w a lk a  u stać  n ie może! Brońcie 
się aż do końca!*

No i w alczono z „ch jenopiastem " z ta ­
k im  rezu lta tem , że w praw dzie stronnictw a 
niezależne nie zosta ły  zniszczone i odzy­
sk u ją  pow oli siły, ale  zato nap raw a K on­
s ty tu c ji je s t w  trzecim  zradykalizow anym  
Sejm ie znacznie trudn ie jszą , niż w p o ­
przednim .

Czy się połączą stronnictwa chłopskie?
Coraz w ięcej pism  om aw ia kw estję  po­

łączen ia  s tronn ic tw  ludow ych. P rzew aża 
niedow ierzanie.

P . J a n  S tap ińsk i w  „Przy jac ie lu  L udu" 
tw ierdzi:

„Już ten  sam fakt, że pp. Witos, Dąb- 
sfcł i  Thugutt schodzą się razem i radzą 
nad zjednoczeniem, jest dowodem, że bar­
dzo krucho musi być z tymi panami wo­
dzami, bo inaczej nie da się to  wytłuma- 

'czyć. Nikt nie może uwierzyć, aby cd pa­
nowie mogli mówić na ser jo o zjednoczeniu 
po tem wiszystkiem, co między nimi zaszło. 
Zresztą „Wyzwolenie" otwarcie już prze­
czy, jakoby zamierzało się jednoczyć z Wi­
tosem lub Dąbskim. Więc jest to tylko gra 
dla wmawiania w rzeszę chłopską, że two­
rzy się olbrzymia siła, żeby się nie lękali 
stanąć do walki przeciw Marszałkowi".
P. S tapiński, od pewnego czasu coraz 

gorliw szy „san a to r" , sądzi, że chłopi m uszą 
się zjednoczyć „p rzy  m arszałku".

Z innego pu n k tu  w idzenia zw alcza po­
m ysł zjednoczenia konserw atyw ny  „Dzień 
P o lsk i" , b ędący  zresztą  rów nież organem  
obozu rządow ego.

„Nie wierzymy w powodzenie tej spra­
wy. P. Witos zbyt chytrym i przebiegłym 
jest politykiem, by, pomimo swojej dema­
gogii, chciał się narażać na utratę pozo­
stałych wpływów wśród umiarkowanego 
i zdecydowanie społecznie zachowawczo 
usposobionego włościaństwa posiadającego, 
mającego dużo do stracenia i nieskłonnego 
do zbyt ryzykownych eksperymentów i to 
na rzecz roztopienia sdę w morzu skrajnej 
'demagogji półbolszewickiej, lub nawet cał- 
fcqwjcią bolszewickiej, przy której pomocy

na lwowskim zjeździe Cb, Nar. Nauczycieli.

?,I choćby były najlepsze konstelacje, 1 budow y państw ow ej, nie da się żadnym  eu- 
jeśli wśród nich dusza jest nikczemna, ’ rogatem  zastąpić. B rak  bowiem chrześcijan- 
wszystko upadnie". !skiego elem entu sta łby  się niebezpieczeń-

Nie lękajcie się o ^to, czy was nazw ę ' stwem  dla całości P aństw a. T ak  się rozigra-
ły  w świecie prądy  rozkładu i anarchji. że je­
śli nie przeciw staw i się im ducha C hrystu­
sowego, to one w szystko porwą. Kto bez 
Chrystusow ego steru  opuszcza się na to roz- 
igrane morze prądów, ten padnie siłą rzeczy 
ofiarą innego prądu.

W iem że są grupy nauczycielstw a, k tó re

dobrymi służebnikami Państwa.
Polska i jej przyszłość warte są tego, 

aby dla nich przecierpieć. ...

„...N a naszym  sztandarze jest hasło: je­
steście chrześcijańskiem  nauczycielstw em . 
N a to, ab y  społeczeństw u dać m oralne w y­
chow anie, trzeba tego w yższego czynnika,
jak iem  jest chrześcijaństw o. Bo czemże w te- n*e c^c?,c  pcetawić Chrystusa za swój pro- 
dy  tak ie  w ychow anie się sta je?  Jego  siłą £ ra ^  °bcę o nich mówić, że złe mają 
je s t szukanie najlepszych m otorów  ż y c ia ! E&miary wobec P aństw a. Ate nie wiedzą 
w Chrystusie. W ychow anie chrześcijańskie OJ10 0 .T®d.nem, że jeśli istnieją, to ty lko 
nie szuka bowiem swej m ocy ty lko w po- * * # 1  C hrystusow ym  pierw iastkom ,  ̂ k tó re  
tępieniu  zła. Dopiero, gdy  C hrystus w  nie i w sobie noszą, ale jeżeli zdaje im się,
wchodzi, jako  m otyw , gdy  w  poryw ach  n ii- ,że  młodzież w ychow aną w m iędzynarodo- 
łości jego siły się szuka, w tedy  dopiero w y - ! w y m liberalizm ie zatrzym ają, gdy  dojdzie 
chow anie tak ie czyni ze społeczeństw a spo-^oim do jego^ gran icy  —-  to  jakże się m ylą. 
is tą  całość, a  nie chw iejącą się trzcinę. j dość spojrzeć na wieś, na drobne nasze

W asze usiłow ania k u  takiem u zm ierzają 1 m iasteczka [ na  m iasta , aby  zrozumieć, ze 
w łaśnie celowi. I czyż ta k  u ję te  w ychow a- w masach społeczeństwu me masz dzisiaj
nie n ie je s t napraw dę rękojm ią i w arunkiem  
w ychow ania dusz z dzisiejszej-dobie? Gdzież 
w tym  odmęcie, gdzie zdaje się nie istn ieć 
g ran ica  m iędzy dobrem  a  złem, gdzież tę 
g ran icę odszukać? Gdzież w  ty ch  zw ątpie­
n iach  iść, ja k  n ie za  E w angelią?  Gdzież 
w obliczu zniszczonych i kruszących  się 
au to ry te tó w  znajdziecie w iększy au to ry te t 
ja k  nie w  Tym , k tó ry  o Sobie powiedział: 
„ Jam  jes t d roga".

A skoro dobrze skierow ane je s t wycho 
w anie w asze to nie lękajcie się o to, czy ustro ju  P ań stw a —  że, 
was nazwą, czy nie nazwą, dobrymi służeb-1 do n ikogo specjalnie

miersca na pofowiczność. Źe m asy to roz­
dzielają się na obóz C hrystusa i obóz A n­
ty ch ry sta  i to najpotw orniejszego w swej 
postaci, pożerającego to w szystko, co s ta ­
nowi siłę dzisiejszego układu . W ielkiem  jest 
złudzeniem  sądzić, że młodzież da się za­
trzym ać n a  gran icy , gdyż pójdzie ona po za 
nią naw et w brew  swoim liberalnym  mi­
strzom .

I dlatego powiem —  jeśli o W as po­
wiedziałem , że pracujecie d la  zdrowego

nie k ieru jąc się 
nauczyciel.' k tó ry

nikami Państwa. Ani nie potrzebujecie po-i mówi, iż program  jego jest sine Deo, sine
w tarzać, że ten  program  nie sprzeciw ia się 
Państw u . Bo W y, przez w ychow anie chrześ­
cijańskie sami przez się państwo budujecie. 
I  chooiaż nie w ysokim i dosto jn ikam i jesteście 
ale jakko lw iek  w ysokie czynniki dla P aństw a 
są  nieodzow ne, jednatk wszystkie, one wspie­
ra ją  się w  dobrem  Państw ie o jedno! o do­
brą duszę. Skarb  o d d an y  ludziom  ze złą  du­
szą będzie roztrw oniony, w ojsko bez mę­
stw a duszy nie je s t w ojskiem . I choćby by­
ły  najlepsze konstelacje, jeśli wśród nićb du­
sza jest nikczemna, w szystko upadnie. Z roz- 
przężonej duszy  rozprzęga się cała maszyna.; 
Skoro w ię c 1 postaw iliście za hasło w asże 
chrześcijańskie w ychow anie nie dbajcie o są/- 
dy, k tó re  w am  ubliżyć nie m ogą. Budując 
bowiem kró lestw o Boże w  duszach, buduje­
cie je w  Ojczyźnie naszej, tw orzycie, w spół­
tw orzycie Państw o.

P raca  w asza, d latego , że jes t węzłem

Christe, chociażby tego  nie chciał, pracuje 
na zgubę Państwa.

W zyw am  W as tedy ; w ytrw ajcie przy 
sztandarze. Nie dziwcie się, że m ogą przyjść 
czasy, w k tó rych  czuć się będziecie odosob­
nieni, gdy W as spotkać może prześladow a­
nie. Bo w łaśnie d la tego , że żyjecie w cza­
sach w alki z radykalizm em , na  w szystko, co 
je s t elem entem  jem u się przeciw staw iają­
cym, on odpow iada nienaw iścią i p rześlado­
w aniam i. Czas prześladow ań s ta je  się probie­
rzem ludzi. A choćby W as g a rs tk a  pozostała, 
rozrodzą się z nich zawsze tysiące, gdy  na­
dejdzie czas zw ycięstw a. I dlatego w górę 
serca! Nie dajcie się niczem zastraszyć, 
Polska i jej przyszłość warte są tego, aby 
dlą nich przecierpieć. Ufajcie, że Bóg przez 
D ucha św. powołuje serca i ludzi, k tó rzy  
dać m ają  na ziemi zw ycięstw o Boże". (Burza 
oklasków).

Krakowska Ch.D. za połączeniem z N.P.R.
Rada Okręgowa Ch. D. w Krakowie na ze­

braniu w poniedziałek dnia 24 b. m., po prze­
prowadzonej dyskusji w sprawie wyborów do 
Kasy chorych., powzięła uchwałę, że grupa 
chrzęść, społeczna pójdzie chętnie na utworze­
nie wspólnej listy wszystkich ugrupowań chrzę­
ści jańsko-narodo wy ch, nie godzi się jednak na 
listę pracodawców wspólnie z żydami. Redak­
tor Sopicki omówił następnie sprawę połączenia 
Cb. D. a N. P. R. Uchwalono następującą re 
zoiucję:

„Wzrost radykalizmu i niebezpieczeństwo 
comunistyczne nakazują stronnictwom umiar, 

kowanym dążyć do jak najściślejszego zespole­
nia żywiołów umiarkowanych. Jako stronni­
ctwo pracujące w dużej mierze na terenie ro­
botniczym, Chrz. Dem. uważa za koruecżńe po-

Do wyborów do Kasy Chorych bez żydów.

łączenie się z N. P. R, i stworzenie wielkiego 
obozu pracy, opartego na podstawie chrzęści- 
jańsko-społecznych i narodowych. Punktem 
wyjścia rokowań, których rozpoczęcie Ch. D. 
wita z radością, powinno być stwierdzenie ró- 
wnorzędności obu stronnictw. Wraz. ze zjedni^ 
czeniem stronnictw i klubów poselskich, po­
winno nastąpić zjednoczenie chrzęść. Związ­
ków zawodowych ze Zjednoczeniem Zawodo- 
wem Polskiem. Zarząd Okręgowy Ch. D. zrobi 
ze swej strony wszystko, by ideę zjednoczenia 
jak najszybciej urzeczywistnić0.

Rezolucję tę przyjęto jednogłośnie.

starają się ratować swoją egzystencję po­
zostałe ugrupowania „ludowe".
D alej w ysuw a „D zień Polski" m odny 

w czasach obecnych argum ent pieniężny: 
„Zresztą tak Witos owcy, jak i Wyzwo­

leńcy, pozbawieni obecnie jakichkolwiek 
funduszów, musieliby na wypadek „zjedno­
czenia ruchu ludowego" poprośtiu zdąć się 
na łaskę i niełaskę stronnictwu chłopskie­
mu, które pewnemi funduszami rozporzą­
dza, wiadomo jednak z jakiego źródła.. .  
Na taką. zaś niewolę nie pójdą chyba ani 
za sprytny na to p. Witos, będący zresztą 
jedyną przeszkodą na drodze do pogodze­
nia się Piastowców z obozem rządowym, ani 
zbyt ideowy i uczciwy pomimo całego swe­
go doktrynerstwa p. Thugutt".

W iadom o dobrze, że obóz „sanacy jny" 
ma pieniędzy najw ięcej. K upił sporą liczbę 
działaczy politycznych, ale całych stron- 
nicaw  kupić nie p o tra fi/

Obrady Zarządu Głównego Ch. D.
Dnia 23 b. m. o godz. 12 w południe w Klu­

bie parlamentarnym Ch. D. w Sejmie odbyło 
się posiedzenie Zarządu Głównego Stronnictwa, 
na którem dokonano wyborów do Komitetu 
Wykonawczego, powołując na wice-prezesów 
pp.: posła Bryłę i Tylczyń&kiego, oraz na człon, 
ków ks. senatora Albrechta, posła Burtana, J. 
Kostna czewskiego, A. Chacińskiego i J . Teskę.

Następnie odbyły się obrady połączonego 
Zarządu Głównego z klubami poselskmi i se • 
nackim. P. poseł W. Bitner wygłosił referat na 
temat: „Program Stronnictwa Ch D. wobec 
głównych zagadnień doby bieżącej".

Ńad referatem wywiazała się długa i oży­
wiona dyskusia. która trwała do wieczora. Zgło­
szone rezolucje przekazano Zarządowi Główne­
mu, celem ostatecznego opracowania wniosków 
na Radę Naczelną.

Strasemann o konieczności 
przyjęcia planu Younga

Nacjonaliści atakują Stresemanna. Dwie drogi: 
porozumienie lub kryzys gospodarczy. Plan 

Younga. Niemcy nie godzą się na stalą komisję 
kontrolną w Nadrenji.

Partia niemiecko-narodowa pod przewo­
dnictwem Hugenberga walczy trwale z kom­
promisową polityką Stresemanma, a tera.z zwal­
cza plam Younga jako rzekomo zbyt ciężki 
dla Niemiec. Sądzi ona, że sukcesy Stres eman- 
na są zbyt małe, te  Niemcy powinny były ju t 
znacznie dalej posunąć się w podważaniu Trak­
tatu Wersalskiego i uchylaniu się od spełnia^ 
nia przyjętych zobowiązań. Ale opozycja na­
cjonalistów jest, demagogiczną. Gdyby byli 
przy władzy, nie mogliby prowadzić zasadni­
czo odmiennej polityki. Pokazało się to, gdy 
nacjonaliści zasiadali w gabinecie Marksa 
i Hergta. Nie odebrali wtedy ministerstwa 
spraw zagranicznych Stresem ann owi. który 
z każdym rokiem z/dobywa sobie w Niemczech' 
coraz większe uznanie jako najzręczniejszy po 
Bismarku dyplomata niemiecki i ma zawsze 
w parlamencie większość zapewnioną. To też 
ataki nacjonalistów w parlamencie nie są dla 
Stiresemanma groźne, dają mu zaś sposobność 
do lepszego wyjaśnienia polityki Niemiec.

Tak było i «w poniedziałek, gdy w dyskusji 
nad budżetem ministerstwa spraw zagranicz­
nych for. Wetsłarp skrytykował ostro całą poli­
tykę Niemiec a szczególnie plan Younga.

btresemann odpowiedział mu dłuższem prze­
mówieniem. Stwierdził najpierw, że nie może 
wyjawić wszystkich względów, które skłoniły 
rząd do jednogłośnego przyjęcia planu Youn­
ga. Następnie przypomniał nacjonalistom, że 
plan Dawesa, cięższy jest dla Niemiec, został 
przyjęty dzięki temu, że część posłów niemiie- 
cko-narodowych głosowała za nim. Zmianą te­
go planu można było uzyskać albo przez ugo- 
dę, albo przez kryzysy gospodarcze, któreby 
dowiodły, że Niemcy tyle płacić nie mogą. Tę 
drugą drogę zaleca Hugenberg twierdząc, że 
należałoby się zdecyować nawet, ma sproletary- 
zowande mas Strescmann odpowiedział na to, 
że te jednostki i te czynniki, które posiadają 
potęgę m ate-rjaką w Niemczech, nie naratała- 
łyby się na niebezpieczeństwo. Płacić musiał­
by za to wszystko stan średni. Minister przy­
toczył tu kwestję oporu biernego w Zagłębiu 
Ruhry, podkreślając, że wówczas wszyscy 
w Niemczech się pomylili i przecenili możliwo­
ści wytworzone.

Następnie zaznaczył Stresemann, że planu 
Younga nde uważa za idealny i dał do zrozu­
mienia, że i on może być zimienioirfy. „Żaden
z członków rządu Rzeszy   mówił Sye^ć--
mann — nie uważa planu Younga za coś ideal­
nego, ani też niict z członków rządu poszcze­
gólnie nie przyjmuje gwarancji co do przeprowa 
d zen i a tego planu, ale nikt na świecie gwaran­
cji takiej od Niemców nie oczekuje, a w ko­
łach rzeczoznawców oświadczono nawet, że 
rozwój sytuacji można przewidzieć tylko na 
najbliższych 10 lat. Rzeczą decydującą, w spra­
wie planu Younga musi być kwestia, czy plan 
ten przynosi Niemcom jakąś ulgę, co do wię­
zów, które krępują Niemcy, i co do świadczeń, 
które Niemcy muszą ponosić":

O związanej z odszkodowaniami kwestji 
opuszczenia Nadrenii nie chciał Stresemann nic 
konkretnego powiedzieć. Zaznaczył tytko, że 
Niemcy nie zgodzą się na to, by na wypadek 
przedterminowego opróżnienia Nadronji (ter­
min upływa w r. 19351 była utworzona stała 
..komisja pojednawcza", niahaca kontrolować 
ten obszar z ramienia koalicji.

„Cała kwefitja ewakuacyina —  oświadczył 
naciskiem Stresemann — mogłaby rozbić się 

ędyby od ras zażądano raz jeszcze zgody na 
utworzenie w Nadrenii jakiejkolwiek stałej ko­
misji".

Ta sprawa będzie najważniejszym przed­
miotem obrad konferencji politycznej. Niemcy 
zgodziłyby się podobno na to. by taka komi­
sja istniała do roku 1995. natomiast Francuzi 
»*arWhv w ;d7.toó efrpa komisie.

Celem uregulowania nakła  
dn orosimy o najrychlejsze ure^ 
tw hw anie nrenumeraty.

Oczywiście —  p. Reich prostuje,
Zam ieściliśm y przed k ilku  niam i ośw iad­

czenie sy jon isty  posła L eona R eicha w  1919 
. w „Israel. W ochenb latt fiir die Schw eiz", 

w ypow iadające się za przyznaniem  Galicji 
W schodniej U kraińcom , a  nie Polakom . 
O dpow iada teraz p. Reich w „Chw ili", że 

„w praw dzie zam ieszczony by ł w piśmie 
tem  w yw iad jak o b y  udzielony przeze- 
m nie na  podstaw ie przypadkow ej roz­
m owy, ale „w yw iad" ten, zaw ierający  
szczegóły wręcz kłam liwe, został prze- 
zemnie sp rostow any".
Pism o, k tórem u p. R eich udzielił w y­

w iadu, je s t organem  żydow skim , nie m iało 
więc żadnego in teresu  w  podaw aniu  
„kłam liw ych szczegółów " z te j rozmowy. 
A po drugie —  nam  nie chodzi o te, czy 
inne „szczegóły", lecz o g łów ną m yśl owe- 
gó w yw iadu . Otóż jed y n ą  m yślą w yw iadu 
ip. R eicha było  stw ierdzenie, że w interesie



Nr. IBS. „GŁOS NARODU” z dnia 27-go czerwca 1929. Sir. S.

Potrawy deserowe o wyśmienitym smalcu
mają zwłaszcza w  porze letniej szczególne znaczenie dla zdrowia. Mleczna przy­
prawa i delikatny ich aromat działają na organizm wzmacniająco i orzeźwiająco.

P r o s z e k  D r a  O e l k e r a ,
wyrabiany w licznych odmianach, od zwykłych do najdelikatniejszych, zdoła  
zadowolić najwybredniejszego smakosza. N ależy żądać proszku budyniowego 

Dra Oetkera ze znakiem ochronnym „Jasna głowa".
D o b re  p rzep isy  n a  s ło d k ie  p rzy sm ak i i p o ­
tra w y  g a la re tk o w e  z a w ie ra  now e w y d an ie  
b a rw n ie  i lu s tro w a n e j k s iąże czk i z p rzep isam i 
D ra  O e tk e r a ,  w y d a n ie  F . T am że z n a jd u ją  
się b liższe  szczegó ły  o znakom itym  a p a ra c ie  
do  p iec zen ia  „ P o d z iw  k u c h n i" , zapom ocą  k tó ­
rego  n a  m ałym  p łom yku  gazow ym  m ożna p iec , 
sm ażyć i  g o to w ać . K siąż k ę  n a b y ć  m ożna za 
40 g ro szy  w  w szy s tk ich  s k ład a c h , a w ra z ie  
w y c z e rp a n ia  za  n a d e s ła ­
niem  zn aczk ó w  w p ro s t od

.Ora Oetkera
: .'Gmbrozją''..*:,
• y  Dr̂  Oetkera
'lęgu mi na czekoladowa ; - ■;V'
z siekahęm /' migdała mi ŵsosiewaniijowym •

' Dra Augusta Oetkera.
Oliwa.

Zjazd nauczycielstwa chrześć.-nar. we Lwowie.

żydów leży przyznanie Galicji Wschodniej 
Ukraińcom.

Że p. Reich wobec zm ienionych w arun­
ków  s ta ra  się te raz  usunąć z pam ięci ludz­
kiej owo an typo lsk ie  ośw iadczenie z roku 
1919, to  jes t d la nas zrozum iałem . Ale spro­
stow aniam i tem i nic nie w yprostu je , podo­
bnie ja k  i obecne wszelkie próby  p rzedsta ­
w ienia żydów  jako  „elem entu  państw ow o- 
tw órczego” nie p rzekreślą  fak tu  h istorycz­
nego, iż żydzi wszelkiem i sposobam i dążyli 
w la tach  1918 do 1920 do okro jen ia  granic 
Polski, do pozbaw ienia je j zboru p rusk ie­
go, W ilna, Lw ow a i do ograniczenia jej 
niezawisłości.

Pp. Vandervelde polecają żydom 
Palestyną

Na zebraniu syjcmistyczuem w Warszawie 
mówił m. in. Vamdervełde:

„Byłem w Palestynie i  widziałem, jak 
pod wpływem ideałów tw ardnieją miękkie, 
nieprzyzrwyicziajone do pracy ręce młodzień­
ców żydowskich. Pełen uiznania jestem dla 
ich bohaterskiej, nadludzkiej pracy. W Pa- 
1 es ty ni 2 zarysowuj© się wyraźnie droga do 
prawdziwego s-ocjalizinu‘‘.
Zaś pani Vandervelde porównała Egiiipf 

z Palestyną:
„Tam, w Egipcie _  świat niewoli i po»- 

niżemia pracy ludzkiej i pierwotny poiziiom 
życia robotnika, poniewierka, zwierzęca 
walka o pokarm; tu, w Palestynie, jasność, 
kultura, dążenie do swobody, dla szczytnych 
ideałów socjalizmu.

Palestyna   to wyspa wśród oceanu
ciemnoty azjatyckiej, gidlzie notwe, zdrowe 
wykwita życie” .
Bardzo się cieszymy, że piaństwo Vander- 

velde zajęli się w Polsce propagandą pr ospale- 
styńską. Wnosimy z tego,, że i oni uważają 
dzisiejszy procent, żydów w Polsce za wygóro­
wany i szkodliwy dla Polski jak i dla samych 
żydów. Nie co innego my stale głosimy w na­
szym dzienniku. 1

Z m  młodzieży polskiei.
ZJAZD STOWARZYSZEŃ MŁODZIEŻY POL­
SKIEJ ZIEMI SANDOMIERSKO-RADOMSK,

W dniach 15 i 16 czerwca, odbył się w R a­
domiu IX. Walny Zjazd Delegatów Stowarzy­
szeń Młodzieży Polskiej, które gęstą siecią 
okryły ziemię Sandomiersko-Radomską. Na 
Zjazd przybyło 200 delegatów. Obrady Zjazdu 
odbywały się w sali Sejmiku Radomskiego. 
Pierwszy dzień obrad poświęcono komunika­
tom Związku i fachowym sprawom z zakresu 
rolnictwa i wychowania fizycznego. W dysku­
sji nad poruszonemi sprawami młodzież brała 
żywy udział, wykazując znaczny postęp.

Drugi dzień obrad zaczęto Mszą św. w koś­
ciele Farnym, którą odprawił ks. infułat Gór­
ski .Po nabożeństwie nastąpiła defilada przed 
władzami Związku i zaproszonymi gośćmi. Uro­
czyste otwarcie Zjazdu zagaił prezes Rady 
Związkowej p. dr. Yorbrodt, witając przedsta­
wicieli organizaeyj, społeczeństwa, i młodzieży 
i wzniósł okrzyk na cześć Prezydenta Rzeczy­
pospolitej. Po odśpiewaniu hymnu „Hej do ape­
lu” i ukonstytuowaniu się prezyajum, gdzie na 
przewodniczącego powołano p. Stanisława Sa­
wę ze Skarżyska, nastąpiły powitania od przed­
stawicieli władz i organizaeyj. Imieniem Bisku­
pa diecezji Sandomierskiej w serdecznych sło­
wach powitał delegatów ks. kan. Rokoszny. 
Zjazd przesłał na ręce Ks. Biskupa Marjana 
Ryxa, Pasterza, diecezji Sandomierskiej, depe­
szę z zapewnieniem synowskiego przywiązania 
do Kościoła i prośbę udzielenia błogosławień­
stwa na. pracę dla dobra Kościoła i Ojczyzny.

Nastąpiło sprawozdanie . Związku za rok 
Ubiegły, które składał Sekretarz Jeneralny k 3. 
Jon Koziński. Obecnie na terenie diecezji pra. 
cuje 98 Stowarzyszeń Męskich, 140 Stowarzy­
szeń Żeńskich, z liczbą przeszło 6 tysięcy człon­
ków. Odbywane zebrania, pogadanki, czytane 
pisma, bibljoteki, prowadzone konkursy rolni­
cze, uprawianie sportu — oto miły a chlubny 
dorobek młodzieży. Na wniosek komisji rewi­
zyjnej Zja,zd uchwalił Zarządowi Związku abso- 
hitorjum. v

Po przerwie obiadowej prace zjazdowe roz­
poczęto wyboram^fczłonków do Rady Związ­
kowej, do której weszli z nowych działaczy 
pp.: Drewski, Sawa. Chachulski, ks. kan. Ro- 
koszny. Kozdrnch, Zbroja, Traczyk i inni. Bar­
dzo ciekawy i praktyczny referat wygłosił in­
struktor związkowy p. Armatys, p. t. „Program 
dalszej pracy0. Ostatnim referatem było prze­
mówienie P- Gołąba „My chcemy Boga”. Zna- 
ny przyjaciel młodzieży serdecznie i głęboko 
nakreślił wskazania, młodeieży pracy nad cobą 
i innymi, by przygotować przez młodzież pano­
wanie Chrystusa. Przyjęto rezolucję tej trćśei:

„IX. Zjazd w przekonaniu, że bez 
pierwiastków i sił religijnych — katolickich 
niema rzeczywistego odrodzenia, moralnego Pol­
ski — postanawia iść w życie z hasłem „My

W ub. niedzielę obradował we Lwowie VII. 
Walny /Zjazd delegatów lwowskiego Oddziału 
Okręgowego Stowarz. Chrzęść. Naród. Nau­
czycielstwa Szkół Powszechnych. Oprócz 30 
delegatów z 21 kół, na zjazd przybyła znacz­
na ilość nauczycielstwa z prownicji i m. Lwo­
wa. Ponadto Zjazd zaszczycili swą obecnością 
ks. arcybiskup Teodorowicz, ks. biskup Lisow­
ski, referendarz województwa A. Kielich, przed 
stawiciel Komendy miasta mjr. Klink, wizyta­
tor St. Dancewicz, inspektor szkolny Kuchniak, 
jako delegat T. N. S. W. prof. Dąbrowski, im. 
T. S. L. dr. Poratyński i inni. Po uroczystem 
nabożeństwie w katedrze, uczestnicy Zjazdu 
udali się do własnej sali obrad, gdzie otwarcia 
zjazdu dokonał prezes dyr. Szczurkiewicz, 
wskazując w swem przemówieniu na zada­

nia i cele tej organizacji stojącej na gruncie 
religijno-narodowym. Przy końcu swego prze­
mówienia mówca stwierdził nieobecność kura­
tora Pytlakowskiego, który mimoto, że otrzy­
mał osobiste zaproszenie, nie zjawił się na zjeź- 
dzie, ani nie przysłał kilku choćby słów powita­
nia. Ks. arcybiskup Twardowski, bawiący na 
objeździ© kanoniczym w tarnopolszczyźnie, 
nadesłał swe błogosławieństwo.

Pierwszym punktem porządku dziennego 
było przemówienie ks. arcybiskupa Teodoro- 
wicza. (Mowę ks. Arcybiskupa podajemy na

Prertijer Swiłalski przeciwko kasynu gry 
w Zakopanym.

W Zakopanem bawił w tych dniach fare- 
mjer dr. Świtalski. Przyjął on na posłuchań,i u 
burmistrza Zakopanego Winnickiego, który 
przedstawił mu sprawę pożyczki inwestycyjnej 
dla Zakopanego w wysokości dwa i ;PÓł miljo- 
na złotych plany budowy domu zdrojowego 
w Zakopanem oraz sprawę uzyskania pozwo­
lenia na otwarcie kasyna gry w Zakopanem. 
Premjer wypowiedział się w ostry sposób prze­
ciwko temu ostatniemu projektowi, a obiecał 
poparcie w dwu poprzednich sprawach. W po­
słuchaniu wziął udział również komisarz rządu 
dla uzdrowiska Tadeusz Piątlkiewicz.

TRAGICZNE NASTĘPSTWA SZALONEGO 
ZAKŁADU.

Jedna z restauracyj w Tomaszowie koło 
Łodzi była onegdaj w nocy widownią tragicz_ 
nego zajścia. Oto sierżant tamtejszego garnizo­
nu Wł. Biernacki, który przyszedł w stanie 
podchmielonym z żoną i 7Jetnim  synkiem, za­
łożył się z jednym z gości, że rzuci w restaura­
cji granat, który nie wybuchnie. Po chwili wy­
dobył rzeczywiście z kieszeni ostry granat, 
wyrwał zapalnik i rzucił na środek restauracji. 
Straszliwy wybuch ranił ciężko jego żonę i 
synka. Lokal zestał doszczętnie zdemolowany. 
Biernacki pobiegł do koszar, gdzie usiłował 
odebrać sobie życie. Został jednak ubezwła- 
dniony i aresztowany.

chcemy Boga4’. Zgodnie z tern przyrzeka, dzier­
żyć się w życiu osobistem, organizaeyj nem i 
publicznem zasad katolickich.stać i trwać przy 
Kościele, pogłębiać w sobie ducha religijnego, 
katolickiego, budzić w sobie poczucie spójni i 
siły katolickiej, stawać nieustraszenie w obro­
nie prawd świętości praw obrzędów tradycji 
katolickiej. I  w ten sposób budować Polskę 
moralnie zdrową, Pols-kę o duchu i charakterze 
Chrystusowym”.

We wnioskach postanowiono odbyć zlot 
ogólny wszystkich Stowarzyszeń w sierpniu 
w Sandomierzu z racji jubileuszu Ks, Biskupa 
Marjana Ryxa.

Po zjeżdzie delegaci udali się na stadjon 
72 p. p„ gdzie odbyły się zawody międzysto- 
warżyszeniowe. Szereg pięknych nagród otrzy­
mali zwycięscy.

innem miejscu. — Red.). Drugi z kolei referat 
na teinat „Zrzeszenie i zadania Stowarzyszenia, 
jako organizacji nauczycielskiej” wygłosił L. 
Kosłowski z Warszawy. Po południu obrado­
wały komisje. Na posiedzeniu plenamem doko­
nano wyborów uzupełniających do zarządu oraz 
do komisji rewizyjnej. Na zjazd ogólny mają­
cy się odbyć 8 lipca w Poznaniu wybrano 18 
delegatów i zastępcę.

Na podstawie materjału przedłożonego 
przez komisję wnioskową uchwalono między 
innemi: — żądać c ^ ra n ^ e n ia  uroczystości, 
noszących nazwę „świąt", jak n. p. „święto sa­
dzenia drzew", „święto pieśni*', święto książ­
ki" etc. do najkonieczniejszych, mających wy­
bitnie wychowawcze walory; żadać nieurzą, 
dzania tych uroczystości w niedzielę i w dnie 
świąteczne, gdyż w myśl ustawy .nauczyciel­
stwo ma być wolne od zajęć szkolnych; ogra­
niczenie składek w szkołach, obciążających 
nadmiernie rodziców, co wywołuje niechęć do 
szkoły; przeciwko instytucji ,.kontraktowych.*' 
sił nauczycielskich, wreszcie w sprawie zor­
ganizowania przymusowego ubezpieczenia człon 
ków.

Po uchwralniu tych wniosków przewodniczą­
cy zamknął posiedzenie. Po obradach uczestni­
cy spędzili kilka godzin na wieczornicy.

  o---------

Notarjusza w Wilnie okradziono na 
24 tys. złotych.

Onegdaj w Wilnie dokonano włamania i ra­
bunku w mieszkaniu notarjusza Bohuszewicza. 
Z dotychczasowych dochodzeń okazuje się. że 
złoczyńcy otworzyli bramę dobranym kluczem 
a następnie dobrali się do mieszkania. Z kasy 
zrabowali bandyci w gotówce 16.723 zł. 104 
dolary, 365 rubli w złocie, wyrządzając notar- 
juszowi szkodę ogółem na 23.600 zł. Bandyci 
byli ucharakteryzowani.

Defraudant w magistracie m. Brześcia
nie był kontrolowany przez kilka lat.

W związku z ujawnioną onegdaj defrauda­
cją w magistracie m. Brześcia n. B. odbyło się 
w tych dniach posiedzenie nadzwyczajne Rady 
miejskiej, na którem rozważano protokuł ko­
misji rewizyjnej z wyniku przeprowadzonego 
śledztwa. Według przybliżonego obliczenia, 
ustalono brak 110.477 zł. 50 gr. Komisja usta­
liła, że defraudant Wsiewołod Ostapczuk na sta 
nowisku kierownika Wydziału finansowego nie 
był kontrolowany przez nikogo przez cały sze­
reg lat.

Rewizji książek w wydziale finansowym 
wykazała niebywały chaos i zagmatwanie. Po­
lecenia na prawo podnoszenia i otrzymywania 
pieniędzy były wydawane. Ostapczukowi z pod­
pisami prezydenta i wiceprezydenta im blanco.

NIE BĘDZIE PRZERWY W ROZBUDOWIE 
PORTU GDYNI.

Miarodajne źródła z Warszawy komunikują, 
że pogłoska o wstrzymaniu kredytów na roz­
budowę portu w Gdyni i na budowę linji kole­
jowej Śląsk—morze, a ściślej mówiąc Byd­
goszcz—Gdynia, są bezpodstawne. Zarówno 
prace w porcie jak i budowa linji kolejowej, 
będą kontynuowane nadal w dotychczasowych 
rozmiarach.
OKRĘTY-KOLOSY ZAWIJAJĄ DO PORTU 

W GDYNI.
W tych dniach przybył do Gdyni transocea­

niczny statek „Majestatic”, który przywiózł 
wycieczkę Polaków amerykańskich na P. W. 
K. w liczbie 600 sokołów. W dalszym ciągu 
przybędzie do Gdyni dalsza wycieczka Pola­
ków z Ameryki w liczbie 204 osób statkami 
„Baltonia” i „Premier”.

KONSERWACJA ZABYTKÓW HISTORYCZ­
NYCH POLESIA.

W Poleskim Urzędzie Wojewódzkim w Brze. 
ściu nad Bugiem utworzony został referat do 
spraw sztuki i kultury. Na czele referatu stanął 
R. Horoszkiewicz, znany z licznych prac histo­
rycznych o Pińszczyźnie. Jednym z pierwszych 
poczynań referatu będzie rejestracja i konser­
wacja zabytków, które znajdują się na Polesiu 
w zaniedbaniu. Ponadto projektowane jest 
przeprowadzenie w lipcu badań naukowych aa  
Polesiu, pod kierownictwem prof. Wolosowi- 
cza.

KOSĄ PRZECIĄŁ BRATU KLATKĘ 
PIERSIOWĄ.

W Karlowie pow. śniatyńskiego niejaka A. 
Semolni-k kosił trawę. W pewnej chwili za­
machnął się tak silnie, iż przeciął klatkę nier- 
siiową swemu 6-letniemu bratu Stefanowi, który 
po kilku minutach życie zakończył.
4 TYSIĄCE GUMOWEGO OBUWIA POSZŁO 

Z DYMEM.
W fabryce gumowego obuwia Szejmana 

w Warszawie wybuchł onegdaj groźny pożar. 
Pastwą płomieni padł doszczętnie olbrzymi ma> 
gazyn, w którym znajdowało się na składzie 
4 tysiące par gotowego obuwia, gumowego, 
600 kg. gumy indyjskiej, skóry, płótna i inne 
przybory szewskie. Przyczyną pożaru było 
krótkie spięcie.

POŻAR W HOLSZANACH WZNIECIŁ 
OBŁĄKANY.

Jak  wykazało śledztwo, pożar miasteczka 
Holszany w pow. oszmiańskim, wywołał obłą­
kany od dłuższego czasu Mowsza Arkin. Spło­
nęło wtedy, jak już donosiliśmy, ogółem 27 
domów, wartości 250 tysięcy złotych.

■ *— =

Z  e p i c k o  świata.
1500-tna rocznica śmierci św. Augustyna

Jubileusz 1500 rocznicy śmierci wielkie g d f 
Ojca Kościoła, który zmarł w HĄppouie w roku 
430, ma być obchodzony bardzo uroczyście 
przez cały świat katolicki. Celem uczczenia 
świętego Autora „Wyznań” odbędzie się 
w Kartaginie w roku przyszłym międzynarodo­
wy kongres eucharystyczny, dokąd już udał 
się prezes międzynarod. komitetu eucharystycz­
nego. ks. biskup Heyiein z Namur, by osobi­
ście kierować przygotowaniami do kongresu.

Dom zdrowotny dla kapłanów 
w Karlsbadzie.

Nuncjusz apostolski w Pradze Mgr. Ciriael 
dokonał w tych dniach w Karlsbadtzie poświę­
cenia domu zdrowotnego dla kapłanów, przy 
bywających tam na kurację. Dom wzniosła wła 
snym kosztem organizacja kapłanów czesko- 
słowackich „Samopomoc”. Po poświęceniu 
nuncjusz złożył wizytę ks. kardynałowi R a­
kowskiemu, przebywającemu w Karlsbadzie na 
kuracji.

Laureat paryskiej > akademji lekarskiej.
i Paryska akademja lekarska przyznała je­
dnomyślnie najwyższą swą nagrodę, w sumie 
100 tysięcy franków, za rok bieżący doktorowi 
A. Borrelkowi, profesorowi uniwersytetu 

stras s burski ego, uczniowi wielkiego Pasteura. 
Prof. Bor rei otrzymał tę nagrodę za znakomite 
swe prace nad badaniem choroby raka.

Tajemniczy mord na obywatelu polskim 
Pinkusie w Niemczech.

Trupa wyrzucono z pociągu.
Na przystanku kolejowym Guben między 

Wrocławiem a Berlinem znaleziono leżące obok 
toru zwłoki mężczyzny, w którym policja roz­
poznała zamieszkałego stale w Berlinie imane­
go finansistę, obywatela polskiego Pinkusa. 
Jak  sądzą z oznak zewnętrznych dr. Pinkus 
padł ofiarą mordu w drodze powrotnej z W ar­
szawy. Dr. Pinkus wyrzucony został z jadące­
go pociągu na tor. Przy zwłokach nie znalezio­
no żadnej gotówki. Portfel zmarłego i teczka 
znikły.
ZGON B. MINISTRA OŚWIATY W ROSJI 

MANUIŁOWA.
W Moskwie zmarł ostatnio b. minister 

oświaty w rosyjskim rewolucyjnym rząidzie 
tymczasowym, ś. p. prof. Aleksander Manuiłow. 
Zmarły był wyibirttoym uczonym rosyjskim i na­
leżał przed rewolucją do stronnictwa „kade­
tów”. W 1905 r. prof. Manuiłow był rektorem 
uniwersytetu w Moskwie. Przyczynił się on 
w dużym stopniu do zmiany pisowni rosyj­
skiej. Rząd sowiecki mianował go członkiem 
rady sowieckiego Banku państwa.

SĘDZIOWIE, KTÓRZY SKAZALI GAJDĘ, 
OTRZYMALI ANONIMOWE LISTY;

Członkowie sądu, którzy skazali b. genera­
ła Gajdę na dwa miesiące więzienia otrzymali 
listy anomimowe z zawiadomieniem, że w cią- 

j gu dwóch tygodni będą zastrzeleni z powodu 
naruszenia czci faszyzmu przez, skazanie Gajdy. 
Listy oddano prokuraturze oraz zawiadomio­
no o tern policję. Jak  wiadomo Gajda jest 
przywódcą czechosłowackiego faszyzmu.
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Jednorazowa prdba przekona haidego o jakości!
_

Wszelkie artykuły wchodzące w zakres handlu towarów mącznych, kolonjal- 
nych i delikatesów, tudzież wina, wódki, likiery i koniaki, tak krajowe jako też 

i zagraniczne po przystępnych cenach poleca:

Uwaga: Dla P. T. 
Duchowieństwa 
WINO MSZALNE

WOJCIECH OLSZOWSKI
wraków, MAŁY RYNEK rog ni. szpitalnej.

Za jakość, czystość i praw­
dziwość pochodzenia

ręczy się.

Rzeczy ciekawe
Złota rybka uratowała mu tycie.

Jeden, ze współpracowników paryskiego 
„Figaro" potrafił na każdy temat napisać zu­
pełnie prawdopodobne opowiadanie. Raz przy 
kolacji jeden z kolegów podał mu jako temat: 

Uratowany przez złotą rybkę*’. Na drugi dzień 
„Figaro" zamieścił taką wiadomość: „Młody,
bardzo zdolny artysta  z Montmartre ,porzucony 
przez ubóstwianą narzeczoną, postanowił po­
pełnić samobójswo. Poczyniwszy ostatnie przy­
gotowania, artysta wszedł na stół, włożył ^ło- 
rwę w przygotowaną pętlicę i po chwili zawisł 
w  powietrzu. W przedśmiertnych konwulsjach 
noga samobójcy uderzyła o maleńki stolik i 
strąciła na podłogę stojące na nim naczynie 
ze złotą rybką, podarowaną przez narzeczoną 
artysty . Naczynie rozprysło się w kawałki, a 
woda rozlawszy 6ię po podłodze, iwyciekła na 
korytarz. Po kilkunastu minutach do drzwi 
mieszkania artysty  zapukał posłaniec, przyno­
sząc pełen skruchy list od lekkomyślnej narze­
czonej. Ponieważ na pukanie nikt nie odezwał 
cię, a z  pod drzwi spływały strumienie wody, 
poełaniec wezwał sąsiadów i przy ich pomocy 
wyważył drzwi. Samobójcę udało się uratować. 
W ten sposób złota rybka uratowała mu życia",

Tajemnica naszy|nika Habsburgów 
z  czarnych pereł.

Losy rodowych klejnotów dynastji Habs­
burgów są tematem, podniecającym wyobra­
źnię ludzi w równym nieomal stopniu, co śmierć 
arcyiksięcia Rudolfa, czy; tragedja rosyjskiej ro­
dziny carskiej. Od czasu do czasu ukazują się 
W prasie wzmianki o odnalezieniu tu i ówdzie 
poszczególnych sztuk słynnego tego skarbu. 
Ostatnio stała się wdzięczną gratką dla repor­
terów wiadomość o wpadnięciu na ślad jednego 
z najcenniejszych objektów, mianowicie naszyj­
nika z czarnych pereł, o którego wykradzeniu 
mu zameldował pewien Włoch, zamieszkały 
W Manokku.

Na odnośne artykuły w prasie zagranicz­
nej odpowiedział jeden z bliskich przyjaciół 
ostatniego austrjackiego cesarza Karola, opisem 
losów, jakim uległy klejnoty Habsburgów i 
Utwierdzeniem, że naszyjnik z czarnych pereł 
nie wchodził nigdy w skład kolekcji. Okazuje 
się, że do jesieni 1918 roku prywatne i rodowe 
klejnoty cesarza Karola i cesarzowej Zyty po­
zostawały w wiedeńskim Hofburgu, jako rezy­
dencji cesarskiej. W końcu października wsze­
lako, wobec rozpoczynających się w państwie 
i  stolicy rwolucyjnych zamieszek, zwołali naj­
gorliwsi monarchiści tajne zgromadzenie, do 
pałacu Belwederskiego, pod przewodnictwem 
arcyksięcia Maksa, celem obmyślenia sposobów 
nabezpieozenia losów rodziny cesarskiej i jej 
majątku.

Cesarz % rodziną przeniósł się do Schóo- 
brunnu, a  prywatne klejnoty i wartościowe 
przedmioty miały zostać z polecenia cesarza 
przewiezione przez trójkę zaufanych służący &

Rząd stosuje się do

PAT. donosi z Warszawy:
W dniu 24 bm. pod przewodnictwem pre­

zesa Rady Ministrów odbyło się posiedzenie 
Rady Ministrów, na którem załatwiono szereg 
spraw bieżących. M. in. Rada Ministrów po­
wzięła uchwałę treści następującej:

Niezałatwienie przez Sejm wniesionego 
w dniu 16-go marca br. rządowego projektu 
ustawy w sprawie zmiany art. 116 ustawy 
o państwowej służbie cywilnej, w niczem nie 
przyczyniło się do uporządkowania ustawo­
dawstwa, dotyczącego pracowników państwo­
wych, a przeciwnie wprowadziło w tej dzie­
dzinie jeszcze większe zamieszanie i chaos, 
w szczególności spowodowało różnorodne in­
terpretacje wytworzonego stanu prawnego, 
idące w dwóch krańcowo różnych kierun­
kach:

po 1) że przez niezałatwienie projektu przez 
Sejm wszyscy funkcjonarjusze państwowi, nie 
ustaleni do 31 marca 1929 roku w trybie art. 
116 stali się z dniem 1 kwietnia 1929 roku 
stałymi, w zrozumieniu art. 33 ustaw, i

po 2) że wszyscy nie ustaleni fnikcjona- 
rjusze winni być zwolnieni (?) ze służby pań­
stwowej na podstawie ustępu 5 art. 116.

Rada Ministrów uważa, że zarówno pierw­
sza, jak i druga interpretacja jest ze względu 
na interes państwa nie do przyjęcia i że ko­
nieczność uporządkowania ustawodawstwa, do­
tyczącego pracowników państwowych zgodnie 
zarówno z potrzebami państwa, jak i praco­
wników państwowych wymaga zasadniczej re­
wizji obecnie obowiązującego ustawodawstwa. 
Odpowiedni projekt ustawy, poddający rewizji 
dotychczasowe zasady podziału funkcjonariu­
szy państwowych, ustalony w ustawie o pań­
stwowej służbie cywilnej, zostanie wniesiony 
do Sejmu. Rada Ministrów postanawia tym-

uchwały Sejmu.

czasowo przy zwalnianiu funkcjonarjuszy pań­
stwowych nie stosować, aż do ustawowego 
załatwienia, ust. 5 art. 116 ustawy o państwo­
wej służbie cywilnej.

Najważniejszym w tej uchwale Rady 
Ministrów jest ustęp końcowy, w którym 
Rząd obiecuje zastosować się do uchwały  
Sejmu, znoszącej zwolnienia urzędników  
„dla dobra s ł u ż b y w  m yśl ust. 5 art. 116 
pragmatyki urzędniczej. Zniesienia tego ar­
tykułu domagali się urzędnicy oddawna 
i mieli w tern poparcie całego społeczeń­
stwa, które rozumie doskonale korzyści 
ogólne płynące ze stabilizacji urzędnik ów.

Rada Ministrów zajmuje się w swej 
uchwale krytyką ustawy sejmowej, co w y­
wołać musi pewne zdziwienie. Rada Mini­
strów ma rację, że samo zniesienie art. 116 
nie załatwia jeszcze sprawy stabilizacji 
urzędników i że potrzebna jest do tego 
osobna nowela, którą też rząd obiecuje 
zgłosić w Sejmie. Ale dlaczego rząd nie 
zgłosił jej w ciągu sesji poprzedniej, zaraz 
po zniesieniu przez Sejm ust. 5 art. 116 ? 
Mówimy nie o rządzie p. Świtalskiego,'bo 
ten przyszedł do władzy już po zamknięciu 
sesji, ale o jego poprzedniku. Jeśli pow­
stała wątpliwość w interpretacji uchwały 
Sejmu, to należało ją usunąć natychmiast, 
a nie zamykać sesję i pozostawiać stan 
wątpliwy nowemu rządowi. Oczywiście 
i rząd obecny mógłby zwołać Sejm już 
w maju, czerwcu, lub lipcu i sprawę załat­
wić, ale, zdaje się, nie zwoła go aż w paź­
dzierniku.

W uchwale czytamy, że projekt rządo­
wy podda rewizji dotychczasow y podziął 
urzędników państwowych. Obietnicę tę 
przyjmą urzędnicy z zadowoleniem.

Wreszcie jedna uwaga. Można było isto­
tnie uchwałę Sejmu podwójnie interpreto­
wać, ale gdy się uwzględni intencję usta­
wodawcy, która jest aż nazbyt jasna,, to 
otrzyma się tylko tę interpretację, którą 
i rząd przyjął. ax.

Iźnyra władcą preryj, Tom Mix*em, obecnie zaś 
•przybył mu wcale dobry rywa], w osobie Buck 
Jones a. Jednego i drugiego cechuje zręczność, od­
waga i szarmanterja wobec dam i obaj mają do­
skonało ułożone koniki, sprytniejsze czasami, niż 
niejeden człowiek. Dzięki więc tym zaletom filmy 
tej kategorji nie nużą, znajdując uznanie wśród 
małych i dużych dzieci.

BAGATELA. „Szampan'*. Obraz wiedeńskiej 
wytwórni „Sascha", ubogi w treści, zaczerpniętej 
z życia służby wielkiej restauracji r jazz-band‘em 
i dancingiem. Mile widziana jest sprawna reży­
ser ja Gezy Bolvary‘ego, szczególnie staranna w de­
koracjach nowoczesnej sali restauracyjnej. Betty 
Balfour brzydka, ale ujmująca, w roli „popycha- 
dła“ bufetowego, Jack Trevor zupełnie odpowie­
dni jako kelner. Arten.

Z e  św iata fitm u .
„MIS POLONU" NA EKRANIE. 

Tegoroczna „Miss Polonia", warszawianka 
p-na Kostakówna, po odrzuceniu propozycji 
zagranicznych wytwórni przyjęła engagement 
do filmu pt. „Zwycięstwo miłości" pod reży- 
serją L. Trystana, realizowanego przez kra­
jową wytwórnię „Falanga". „Miss Polonia", 
która nie zamierza poświęcić się karjerze filmo­
wej uczyniła podobno w yjątek dlatego obrazu
ze względu na jego podłoże humanitarne i cel 

d-o Szwajcarji. Dwóm z tych służących udało I społeczno-państwowy, 
się przedostać przez granicę przed ogłoszeniem
Rzeczypospolitej Austrjackiej; kiedy zaś z ko­
lei sam cesarz zmuszony został szukać schro­
nienia w gościnnej Szwajcarji, znalazł klejnoty 
ffwoje i cenności bezpiecznie złożone w skarbcu 
Berneńskiego Banku. Kiedy w następstwie pa . 
ra cesarska uciekał do Węgier po nieudanej 
próbie restauracji monarebizmu w Austrji, 
część klejnotów została utracona wskutek nie­
uczciwości żony jednego z najzaufańszyeb słu­
żących cesarza. Reszta prywatnych kosztowno­
ści ostatniej pary cesarskiej została sprzedana 
przez cesarzową Zytę w czasie jej największe­
go biedowania.

Dotyczy to  jednak tylko klejnotów, sta.no- 
iwiącyoh prywatną własność ostatniego austrjac­
kiego monarchy. Klejnoty koronne Habsburgów 
«(pplądać można w dalszym ciągu w Hofburgu 
wiedeńskim.

Co się tyczy osławioneero naszyjnika z czar. 
nych pereł, o którym tak  rozpisuje się obecnie 
prdsa zagraniczna, nie istniał nigdy, jak stwier­
dza w artykule swoim ów bliski przyjaciel c*- 
janza Karola, klejnot podobny wśród kolekcji 
haJbeburskiej./

Z Kin krakowskich.
NOWOŚCI. „Miasto cudów”. Nie rewelacja, 

ale bardzo dobry i piękny film Douglasa Fair- 
banksa. Reżyserją i techniką nie przewyższa 
dawniejszych obrazów, jak: „Znak Zorry",
„Czarny Pirat" czy „Złodziej z Bagdadu", gó­
ruje jednak nad nimi głęboką myślą przewo 
dnią, sławiącą niespożyte piękno i moc nauki 
Zbawiciela. Warto nadmienić, te  scenarjusz do 
tej wspaniałej legendy napisał sam Fairbanks, 
pod wpływem wrażeń doznanych w słynnem 
Lourdes. Akcja cudownej opowieści rozgrywa 
się w mieście slynącem z cudownego źródha, 
które znajduje się wśród niebotycznych An­
dów. Douglas kreuje rolę dzikiego pastucha 
„El Gaucho" (oryginalny tytuł filmu), dążące, 
go do zagarnięcia skarbów świątyni. Jednak 
prostaczek ten pod wpływem wielu przejść. 
i których najbardziej dramatyczna jest scena 
zarażenia go trądem, śtaje się najżarliwszym 
wyznawcą Ewangelji i obrońcą mienia Domn 
Bożego. Pod względem artystycznym Kreacja 

ijego niema sobie równej, dzielnie zaś sekunduje

mu doskonała, a mało znana Lupu Velez, o ży­
wiołowym temperamencie i błyskotliwej mimi­
ce. Trzeba wreszcie zaznaczyć, że w ybitnie.re­
ligijny nastrój jest po części dziełem znakomi­
tego realizatora Richarda Jonesa, który poza- 
tem obok przepięknego tła (białe, rdonące 
w słońcu góry, cudowna świątynia i t. d.), dał 
nam oglądnąć kapitalne . pomysły reżyserskie, 
jak zburzenie murów miasta zapomocą rozhu­
kanego stada bydła lub uwiezienie całej chaty 
przez zaprzęgnięcie setki koni.

WANDA. „Tajemniczy cowboy'*. Filmy z życia 
na dalokiin Zachodzie zawsze dają widzom dużo 
wrażeń, dzięki dobremu potęgowaniu tragicznych 
i niemal nieprawdopodobnych perypetyj bohate­
rów, kończąc się zawsze zwycięstwem Temidy, 
Obrazy tego typu oglądaliśmy dotychczas z odwa

Literatura i teatr.
„SANACJA TWÓRCZOŚCI LITERACKIEJ**,

Staraniem Koła Polonistów Uniwersytetu 
Poznańskiego, znakomity poeta i dramaturg 
p. Karol Hubert Rostworowski wygłosi dnia 9 
lipca b. r. w auli U. P. odczyt na hardizo ak ­
tualny temat: „Sanacja polskiej twórczości li­
terackiej*’.

Sport.
Biegi kolarskie.

Mistrzostwo kolarskie województwa kra** 
kowskiego na szosie zorganizowane przez R. 
K. S. „Legja" na 100-kilometrowej trasie zdo­
był Józef Piotrowicz z „Wawelu" w czasie 3 
godz. 20 mm. 44 sok.

Sukcesy i porażki polskiego sportu 
zagranicę.

Mistrzowska drużyna „Wi9ły5* uzupełniona 
doskonałymi graczami warszawskiej Legji, 
a to: Martyną, Ziemianem, Lanką i Nawrotem 
odiniosła dwa piękne zwycięstwa nad dobrymi 
zespołami niemieckiemi, bijąc w Lipsku tamtej­
szy V. f. B. w stos. 2:1, a w Dreźnie, znany 
klub „Guts Mufs** rówinież 2:1.

Bramki pierwszego meczu zdobyli: obrońca 
Martyna (z karnego) i Balcer, drugiego — 
Adamek i Łańko. Trzeba zaznaczyć, że zwy­
cięstwa polskich graczy stały się najlepszą pro­
pagandą naszego pilkarstwa w Niemczech, 
zwłaszcza przez prasę niemiecką, która musia­
ła napisać pochlebnie o Polakach.

Drugie zwycięstwo polskiego sportu c a  t«v. 
renie niemieckim miało miejsce w Bytomiu, 
gdzie lekkoatleci Górnego Śląska rozegrali 
mecz lekkoatletyczny z reprezentacją Śląska 
niemieekigo. Wyniik 78:59 na korzyść Śląska 
polskiego, przyczem pobito 3 rekordy Górnego 
Śląska: 100 m. — Czyż (Rożdzieó Sźotpior.ice) 
11 sek.; 400 m. — Rzepuś (S‘adgon) 52,2 sek. 
i sztafeta 4X 100 uzyskała czas 46 sek.

Bilansem ujemnym zakończyły się trzy dal­
sze występy naszych sportowców zagranicą, 
W Budapeszcie przegrali Akademicy warszaw­
scy mecz lekkoatletyczny z politechniką bu­
dapeszteńską MAF. w niezuaczjirym *‘08 57:53, 
2aś polska reprezentacja teunisW a niosła ze­
społowi węgierskie;<nu w stos 4:3. Ponadto 
<«łaho grający team piłkarski Krakowa zwycię­
żyła reprezentacyjna drużyna niemieckiego Ślą­
ska w Bytomiu w stos. 3:1.

I Ul. św. Gertrudy 5. Kinoteatr „ W A N D A * *  ul. św. Gertrudy 5.
Dzii I codziennie.

Niezwykła sensacja dla wszystkich! Wspaniały film pełen emocji i niezwykłych wrażeń
I

I
 Niezwykła sensacja dla wszystkich! Wspaniały film pełen emocji i niezwykłych wrażeń a

Tajemniczy Cowboy I

I
B U C K  J O N E S .Porywaiace przygody z życia na dalekim Zachodzie.

W głównej roli u lu b i e n i e c  młodych i starszych

Siła pięści — Surowa sorawiedliwość — Krwawe walki z niegodziwymi łotrami — 
Płyskawiczne tempo akcj5, niezwykle ciekawa treść.

Ponadto wielka rewia komedjowa. 2 godziny sensacji i niebywałego humoru. 

Początek o godzinie 6. 7, 9*10 w niedzielę i święta o godzinie 3-ej, popołudniu.

I
I



Kr. m. „GŁOS NARODU44 z dnia 27-go czerwca 1929. Si 5*

Co słychać w Krakowie?
Gen. Bem był uczniem gimn. im. Nowodworskiego,

HOŁD MŁODZIEŻY NAJSTARSZEGO GIMNAZJUM KRAKOWSKIEGO.

Słarwtny bohater dwóch narodów Józef Bem, 
getn-etral armjd polskiej w r. 1831, następnie 
wóda armji węgierskiej w r. 1849, wreszcie 
generał turecki (t. 1850), urodził się 13 marca 
1794 w Małapołsce pod Tarnowem. Częściowo 
mieszkał w Gaju, częściowa w Słabko wicach 
niedaleko Krakowa i stąd aostał oddany do 
szkół w Krakowie, tak  niższych, jak  i wyż­
szych. Mimo młodego wieku (1. 16), wydarzę- 
nfia il r. 1809 zastają, go :oa ławie uniwersytec­
kiej, k tórą  poprzedziła nauka w „akademic­
ki em gimnazjum41, dzisiejszem gimnazjum I. 
im. Nowodworskiego. Wstępuje jako ochotnik 
do armji polskiej (artyLerji). W związku z uro­
czystościami pogrzebowemi, gimnazjum Nowo­

dworskiego złoży holid prochom bohaterskiego 
generała. Młodzież ustawiona wzdłuż ul. S tra­
szewskiego, w czasie pochodu ze zwłokami na 
dworzec kolejowy w de. 30 bm. pochyli sztan­
dary na znak czci dla pamięci gen. Bema.

MEDALE PAMIĄTKOWE.
Komitet uroczystości komunikuje, że w To­

warzystwie polako-węgiorskiem (Konsulat wę­
gierski przy ul. Podwale 7) są do nabycia me­
dale p a m ią tk o e  z podobizną gen. Bema, wy­
konane w mennicy państwowej według projek­
tu rzeźbiarza Stanisława Popławskiego. Meda­
le nabyć można (w godzinach przedpołudnio­
wych) po cenach 40 zł. srebrne, 12 zł. bron- 

zowe.

Program uroczystości w Tarnowie
Spodziewany przyjazd Prezydenta Rzpltej.

Pociąg wiozący trumnę gen. Bema przy­
bywa dio Tarnowa dnia 30 bm. o godz, 10-tej 
rano. Przybywające zwłoki w ita 21 strzałów 
armatnich oraz hymny: polski, węgierski i tu ­
recki. Przewodniczący polskiej delegacji szef 
d*p. ant. M. S. Wojsk, pułkownik dypl. Emil 
Krukowicz-Przedrzymiraki w krótkiem przemó­
wieniu oddaje zwłoki przedstawicielowi mia­
sta, k tóry  w odpowiedzi przejmuje zwłoki imie­
niem m iasta Następnie przedstawiciele miasta 
podejmują trumnę i przeszedłszy przez westy­
bul składają ją  na  lawecie stojącej przed 
dworcem, zaprzężonej w sześć koni. Na placu 
przed dworcem stoją 2 bataljony piechoty, dy­
wizjon konnicy, dywizjon artylerji, bataijon 
Strzelca i bander ja włościańska. Przed frontem 
wojsk stoją konno trębacze wszystkich od­
działów artylerji. W chwili ukazania się trum­
ny  wojsko prezentuje broń, a  orkiestra gra 
„Warszawiankę4 4.

PO złożeniu trumny na lawecie, staje koło 
niej eskorta honorowa, złożona z każdej stro­
ny trumny z trzech oficerów piechoty, kon­
nicy i artylerji, z dobytenii szablami, czterech 
członków delegacji węgierskiej, dwóch człon­
ków  delegacji tureckiej, trzech członków przy­
sposobienia wojskowego i czterech podofice­
rów artylerji z dobytemi szablami. Pochód n i­
sza ul. Kolejową i zatrzymuje się przy bramie 
triumfalnej, gdzie wygłaszają przemówienia: 
przedstawiciel węgierskiego komitetu Bema

i ogrodu Strzeleckiego. U wejścia do ogrodu 
Oczekuje Rada miejska in corpore. Po przyby­
ciu tutaj trumny wygłasza, przemówienie przed­
stawiciel artylerji polskiej, szef uzbrojenia 
O. K. I. pułk. Leon Dunin Wolski, organizator 
polskiej artylerji. Po tern przemówieniu tręba­
cze artylerji grają fanfarę, a ustawione wojska 
prezentują broń.

Z lawety zdejmują, trumnę oficerowie arty­
lerii i niosą, ją  aleją ogrodową do Mauzoleum, 
Tutaj przejmują trumnę delegaci węgierscy 
i wnoszą ją  przez pomost na stawie, przybrany 
zielenią, do Mauzoleum, gdzie składają ją  na 
stopniach zewnętrznych. W chwili wnoszenia 
trumny trębacze wojskowi grają kolejno po­
budkę starej gwardji napoleońskiej z roku 1812, 
apel wieczorny wojsk polskich z roku 1830, 
marsz Bema w Siedmiogrodzie z roku 1849 
i dzisiejszą pobudkę artylerji polskiej. W zwią­
zku ze spodziewanem przybyciem p. Prezyden 
ta Rzeczpospolitej do Tarnowa, program tiro 
czystości przewiduje tutaj przemówienie Pana 
Prezydenta ze stopni Mauzoleum. Z kolei na­
stępuje wniesienie przez artylerzystów trumny 
między kolumny Mauzoleum, przyczem baterja 
artylerji, stojąca za ogrodem, daje 21 strzałów. 
Następnie w Mauzoleum składane zostają wień­
ce oficjalne, nadesłane z zagranicy, wszystkie 
wieńce węgierskie oraz część wieńców z kraju.

Po uroczystościach w Mauzoleum następuje 
defilada w ulicy Piłsudskiego. Następnie go-

Ku uczczeniu 25-lecia działalności nauczycielskiej
dyr. Henryka Pachortskiego

odbyła się wczoraj we wtorek, uroczystość szkoły ćwiczeń, o-brzucjąc Jubilata kwieciem, 
w „Instytucie Marji44 na Pędzichowie, gdzie Ju- P. r. Czuj dziękował imieniem Komitetu rodzi- 
bilat jest dyrektorem pryw. seminarjum n a u - , cielskiego, Dyr. Pachońskiemu za pracę nad 
czycielskiego żeńskiego. W kaplicy zakładowej wychowaniem młodzieży, a senator Adelman 
o godz. 8 rano odprawił Mszę św. na intencję imieniem organizacyj społecznych dorzucił 
Jubilata Ks. Prof. Dr. Kordel, poczem w sali gorące słowa uznania za całą pracę obywatel- 
głównej zgromadzili się przedstawiciele Korni- ską i społeczną, której z taką ochotą poza zaję- 
tetu  rodzicielskiego, grono nauczycielskie, dzia ciami zawodowymi poświęca się Dyr. Pachoń- 
twa szkoły ćwiczeń, uczennice seminarjum, SS. ski.
Zakonnice Zgr. Córek Bożej Miłości, oraz goście ] Uroczystość urozmaicił obrazek z życia ze 
między innymi Ks. Senator Kasprzyk; b senator j śpiewami i pląsami pt. „Dożynki44 wykonany 
Adelman, naczelnik inż. Stabl 1 in. | przez uczennice. Wzruszony do głębi Jubilat

Chór uczennic rozpoczął uroczystość o d - , w przemówieniu końcowem streścił program 
śpiewaniem: „Hołd i cześć Twej pracy44, po- ! swej działalności nauczycielskiej, k tórą nade- 
czem imieniem grona nauczycielskiego przemó- wszystko ukochał i dziękował za miłe dowody 
wił do Jubilata wymownie i serdecznie prof. uznania. K antata jubileuszowa zakończyła pod- 
Mossoczy. Życzenia swemu kochanemu Dyrek- niosłą uroczystość na cześć wytrawnego i tak 
torowi złożyły uczennice seminarjum, dziatwa zasłużonego pedagoga i obywatela.

Terror w Akad. Sztuk Pięknych.
Znamienny glos studentów Akademji.

oraz przedstawiciel polskiego komitetu. Ze ście zagraniczni udają się na przygotowane 
strony węgierskiej przemawia tu generał zbrój- kwatery, poczem po krótkim wypoczynku 
mistrz Jerzy bar. Balas, przewodniczący ofi­
cjalnej delegacji węgierskiej przybywającej na 
uroczystości, a ze strony polskiej redaktor Jan 
Grzywiński, inicjator idei sprowadzenia zwłok 
Generała. Następnie m sza pochód ulicami:
Krakowską, Wałową, Piłsudskiego i Bema do

Mianowania na Uniw, Jag. i Akademji 
górniczej.

Prezydent Rzeczypospolitej postanowieniem 
8 dium 12 czerwca br. zamianował: profesora 
nadiawyczĄjnego bygjeny w uniwersytecie Ja- 
giedlońskhn w Krakowie, dra Witolda Gądzi- 
kłewicza, profesjom  zwyczajnym hygjemy na 
Wydriale lekarskim tegoż uniwersytetu; p ro­
fesora nadzwyczajnego, dra Władysława Vor- 
h ro d ta  profesorem zwyczajnym chomji rolni­
czej na  wydiziale rolniczym uniwersytetu Ja ­
giellońskiego w Krakowie; zastępcę profesora 
doc. dra Adama Heydla — profesorem nad­
zwyczajnym ekonomji i polityki ekonomicznej 
na wydziale prawa i administracji uniwersytetu 
Jagiellońskiego w Krakowie; profesora nad- 
uwyozajnego w Akadem# górniczej w Krako­
wie, dra Wilhelma Staronkę —  profesorem 
zwyczajnym chemji ogólnej i analitycznej na 
wyjdzóaJe hutniczym.

Zeznania świadków w prncesie

Wczoraj w drugim dniu rozprawy przed są­
dem przysięgłych w Krakowie przeciw 9-ciu 
łydom, oskarżonym o zbrodnię zdrady stanu, 
przesłuchał trybunał świadków, przeważnie wy­
wiadowców policji w Białej, świadkowie ci zło- 
ły li wyczerpujące zeznania odnośnie do dzia­
łalności komunizmu oskarżonych, podają szcze­
góły śledztwa policyjnego w czasie inwigilacji 
1 po aresztowaniu obwinionych. Zeznania1 ich 
pokrywają się z aktem Oskarżenia. Przy prze­
słuchaniu świadka Edmunda Lotnera obroń­
ca oskarżonych postawił wniosek na niezaprzy- 
sięganie świadka, który był aresztowany razem 
% obwinionymi również pod zarzutem agitacji 
wywrotowej, a zeznania jakie składał po wy­
puszczeniu go na wolność okazały się — jak 
twierdzi obrona — nieprawdziwe. Trybunał 
po naradzie uchwalił niezaprzysięgać świadka, 
który następnie złożył zeznania. O godz. 3 pop. 
odroczono rozprawę do dnia dzisiejszego.

biorą udział w obiedzie, wydanym dla nich 
i oficjalnych osobistości przez miasto. W go­
dzinach popołudniowych do wieczora przy 
Mauzoleum odbędzie się szereg manifestacyj 
hołdowniczych młodzieży i różnych organiza 
cyj, objęty osobnym programem.

OO----------
DR. KRAJEWSKI CZŁONKIEM 

HONOROWYM ZW. EMERYTÓW I WDÓW 
KOLEJOWYCH.

Inż. Robilewicz, inż. Steckel i p. Sosin wrę­
czyli dr. J. Krajewskiemu ozdobnie wykonany 

'dyplom członka honorowego Pol. Związku 
Emerytów, Widów, Sierót, Rencistów i Inwali­
dów Kolejowych. Tę najwyższą, jaką organi­
zacja rozporządza, godność nadano prof. Kra­
jewskiemu jednogłośną uchwałą z dm. 21 maja 
„za położone zasługi -i prace w celu polepsze­
nia bytoi“ emerytów kolejowych.

„Z TOW. KOLONU WAKACYJNYCH".
Wydział Tow. Kolonij wakacyjnych dla 

uczniów gimnazjów m. Krakowa, przyjął do 
svyych kolonij w Porębie Wielkiej 210 ucmiów 
w 2 różnych serjach po 105 na  lipiec i sier­
pień b. r.

Uczniowie gimnazjów krakowskich przyjęci 
na Kolonję Tow. w Porębie Wielkiej zgroma­
dzą się wraz z rodzicami w sobotę dnia 29 bm. 
o godz. 10 rano w gimn. IV. (ul. Krupnicza), 
gdzie otrzymają szczegółowe informacje i in­
strukcje związane z ich pobytem na Kolonji 
w Porębie W. Kierownikiem Kolonji Tow. 
gimnazj. konkursu został wybrany przez Wydz. 
Tow. prof. Władysław Koch.

Otrzymujemy znamienne pismo o stosun­
kach w krakowskiej Akademji Sztuk Pięknych, 
które zaraieszczamy w główniejszych ustę­
pach:

To, co miało miejsce w Akademji Sztuk 
Pięknych w ostatnich dniach, jest dla czło­
wieka, k tóry ma jakieś wyobrażenie o kultu­
rze i jakimś porządku poprosfcu niewytłuma­
czone. W uczelni, k tóra chce uchodzić za 
„uczelnię wyższą'4 i być rozsadnikiem sztuki 
i kultury, by w niej rządziło kilku oszołomio­
nych „dyktatorów44 z Bratniej Pomocy, któ­
rych władza do tego stopnia się posuwa, że­
by oni byli kompetentni do wydalania swego 
kolegi z Akademji, do pozbawiania go prawa 
gwarantowanego konstytucją, to jest wolności 
studjowania, tego opi-nja publiczna napewno 
nie będzie tolerować. A taki właśnie wypadek 
w dniach ostatnich zaszedł, gdzie kolegę M. 
w sposób brutalny dwóch „egzekutorów '4 Brat­
niej Pomocy, opierając się na jakiejś uchwale 
„Sądu koleżeńskiego44 z pracowni wyrzuciło, 
nie pozwalając mu dokończyć pracy konkurso­
wej. Taki zaś wyrok miał nastąpić na skutek 
tego, że kol. M. jest sympatykiem rzeźbiarza 
Szukalskiego i jako delegat grupy jego sym­
patyków był przez nich wysłany do niego 
z kwiatami. Ten fakt. wyrzucenia z pracowni 
w niesłychany sposób oburzył znaczną część 
kolegów, z których kilku zaraz na miejscu 
zareagowało na bezprawne i samowolne po­
stąpienie wspomnianych kolegów z Bratniej 
Pomocy, a gdy jeden z oburzonych zwrócił 
im uwagę, że to jest bezprawie, ci sprowa­
dzili na to  woźnego, celem wyrzucenia i tego 
z pracowni, oświadczając, że to, co robią,

robią w porozumieniu z władzami A kadem ji
Ponieważ takie „robienie44 w porozumieniu 

z władzami oburzyło jednak studentów Aka­
demji, którzy chcą widzieć, by Akademja pra­
wem i porządkiem stała, by możność kształ­
cenia się w niej miała odpowiednie warunki, 
by rządziły w niej przepisy akademickie i re­
gulamin, ta młodzież podnosi tutaj głos pu­
blicznie, nie mając innej drogi do czynników 
miarodajnych, ażeby raz już porządek w Aka­
demji nastąpił, by społeczeństwo pieniędzy 
nadarmo na Akademję nie łożyło, by studenci, 
którzy chcą pracować mogli mieć odpowiednie 
warunki do tej pracy, by takich panów, któ­
rzy widocznie bez celu do Akademji przyszli 
i wszystkiem innem, nie należącem do nich, się 
zajmują, chcącym pracować przeszkadzają, 
maltretują ich, a z przepisów akademickich 
drwią — aby tych właśnie usunięto.

Oświadczamy im, że maltretować się nie 
pozwolimy, że widząc zabagnienie stosunków 
w Akademii uważamy za swój wielki obowią­
zek poruszyć tę sprawę publicznie i dążyć bę­
dziemy konsekwentnie do tego, aby Akademja 
była rzeczywiście przybytkiem sztuki, bo chce­
my pracować i społeczeństwu przez naiszą pra­
cę dla jego * kultury odwzajemnić się kiedyś, 
a nie tak jak wy, którzy zajmujecie się spra­
wami, kto ma być profesorem, a kogo się ma 
z Akademji wyrzucić, ale sztuka jest od was 
dosyć daleko. Przeciwstawiamy się wam i nie 
ustąpimy.

Z-a solidaryzujących się: J. Makarewicz,
M. Konarski, J. Kiełbasiński, stućlenci Akade­
mji Sztuk Pięknych. ,

Kraków, 26-go czerwca 1929.
Ś r o d a  26: Jana i Pawła br.
C z w a r t e k  27: św. Władysława kr.
C z w a r t e k  27: wschód słońca o godz. 3,40, za> 

chód o godz. 19.44.
 — o—

40-LECIE ZAŁOŻENIA PARKU DRA HEN­
RYKA JORDANĄ. Wiceprezydent b. Rady 
szkoTtaej Krajowej Dembowski, nadesłał na rę­
ce Prezydjum miasta depeszę następującej tre­
ści: J a k o  gorący wielbiciel zasług Henryka 
Jordana pamiętny jego chlubnego boleżeństwa 
w Radzie szkolnej krajowej i dotychczas po 
nim przewodniczący Iwowsluemu towarzystwu 
zabaw ruchowych, łączę się skwapliwie z hoł­
dem składanym wielkiemu miłośnikowi ludzko­
ści i przyjacielowi młodzieży. _  Dembowski ogórki szt. 70—1 zł.

WYCIECZKA PRACOWNIKÓW TRAMWA­
JOWYCH DO POZNANIA. W dniach 14, 15 
i 16 bm. zwiedziło P. W. K. w Poznaniu grono 
urzędników j pracowników miejskiej kolei ele­
ktrycznej w Krakowie, w liczbie 60 osób. Do­
skonale zorganizowana wycieczka doszła do 
skutku dzięki Prezydjum Rady Nadzorczej K. 
M. K. E., k tóre na wniosek dyr. inż. Tadeu­
sza Polaczek-Komeckiego, wyasygnowało od­
powiednią kwotę, aby dać możność poznania 
swym pracownikom wspaniałego dorobku spo­
łeczeństwa polskiego w okresie 10-cio letniej 
wolności. W ycieczka sfcvrierdzila, żo lansowane 
pogłoski o drożyźaie mieszkań i utrzymania 
są zgoła nieprawdziwe. Zarówno na terenie 
wystawowym, a tern więcej w mieście cena po­
siłków jest zupełnie umiarkowana, w każdym 
razie znacznie tań&za jak w wielu miejscach 
letniskowych-

SPRZEDAŻ BLOKÓW TRAMWAJOWYCH
I KART ABONAMENTOWYCH na Upiec br. 
odbywać się będzie: 1) W biurze biletowem 
Dyrekcji Tramwaju (ul. św. Wawrzyńca 15) 
w niedzielę, dnia 30 bm. od godz. 9—12, oraz 
w następne dnie, jak  zwykle w godzinach urzę­
dowych od 8 Tano do 3 popoł. W sobotę, dnia 
29 bui. Biuro biletowe jest zamknięte. 2) W po 
czekalni pod Główną pocztą sprzedaż w sobotę. 
29 bm., w niedzielę 30 bm. i w dnie następne 
be<z przerwy. 3) W sklepie Gazowni miejskiej 
(pl. Szczepański 1), w piątek. 28 bm., oraz 
w poniedziałek 1 lipca br. w godzinach od 8— 1 
“ od 3—7.

NA WCZORAJSZYM TARGU płacono nast. 
ceny: ltir mleka zbieranego 25—30 gr; niezbie- 
ranego 35— 40 gr; kwaśnego 25—35 gr; śmie­
tanki słodkiej 55—60 gr; śmietany kwaśnej 
1.60—2.40 zł. 1 kg. masła zwycz. 5—5.20 zł; 
deserowego 5.80—6 zł; jaj za kopę 9.50—10 zł. 
iaja za sztukę 16— 17 gr. Drób: kura 5— 10 zł. 
para kurcząt 4—8 zł; gęś młoda 8— 12 zł. Owo­
ce: 1 kg. czereśni zagr. 3—4 zł; truskawek 1.80
2.40 zł. agrest 1—1.40; litr poziomek zwycz.
1.4 0 2 zl; ogrodowych 2.50—3 zł; borówek
60—70 gr. Jarzyny: ziemniaki stare 1 kg. 10
II  gr; ziemniaki młode 1—1.30 zł; buraki ćwi­
kłowe 14— 16 gr; marchew 40—50 gr; cebula 
70—80 gr; kalafjory 1.50—2.50 zł, rombarba-

SAMOBÓJSTWO URZĘDNIKA WOJSKO­
WEGO. W nocy z 22 na 23 bm. popełnił samo­
bójstwo wystrzałem rewolwerowym skierowa­
nym w skroń Jan  Grabowski, prowizoryczny 
urzędnik wojskowego rej. Zakładu żywnościo­
wego w Krakowie w swem mieszkaniu przy ul* 
Sobieskiego 6. — Powód samobójstwa niezna­
ny. Zwłoki denata po oględzinach lekarza ob­
wodowego przewieziono do Zakładu medycyny 
sądowej.

  o---------
ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.

BEZPŁATNY POKAZ HODOWLI JEDWA­
BNIKÓW urządza Związek Pracy Obywatelskiej 
Kobiet, celem zapoznania najszerszych mas z tą 
łatwą, a przynoszącą duże mat.erjalne korzyści 
hodowlą. Pokaz odbędzie się w czwartek 27 b. m. 
o godz. 6 po południu, w Zakładzie im. Ks. Lubo­
mirskich, przy ul. Rakowickiej.

 o--------
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.

Środa: „Panna Liii i jej dwaj mężowie44.
Czwartek: „Panna Liii i jej dwaj mężowie44.
Piątek: „Włamanie44 (premjera — nowość).

REPERTUAR OPERETKI LWOWSKIEJ.
Środa: „Księżniczka Czardasza44 (występ Hele­

ny Miłowskiej).
------- O  *

RKRCRTUAR KINOTEATRÓW .
WANDA: „Tajemniczy Cowboy41.
UCIECHA: „Nowoczesny Casanowa44 (w roli gł. 

Hary Liedtke).
BAGATELA: „Przez głodową śmierć44. 
SZTUKA: „Tajemnica skrzynki pocztowej44. 
NOWOŚCI: „Miasto cudów44.
CORSO: „Panika44 (Hary PeeU.
WARSZAWA: „Nie ożenię się44.

 o-------
HELENA MIŁOWSKA, znakomita primadonna 

operetki lwowskiej, wystąpi dziś po raz pierwizv 
w „Księżniczce Czardasza44, prześlicznej operetce 
Emeryka Kalmana. Miłowska, którą wiąże ser­
deczna nić prawdziwej sympatji z publicznością 
krakowską, przypomni się jej w partji Sylvy Va- 
rescu, która należy do szeregu najświetniejszych 
kreacyj tej ulubionej artystki.

ZA ZDROWIE SWEJ RODZINY każda gospo­
dyni czuje się odpowiedzialną. A chociaż nieraz 
z trudem koniec z końcem wiąże, wita przecież 
chętnie każdą możliwość urozmaicenia po-traw. 
Budyń Oetkera naprzykład znajduje zawsze rado­
sne przyjęcie, jest bowiem smaczny, pożywny i

* u  rr\ ar\ o on o ka > I niedrogi. Zawartość paczki wystarczy na 3 dó 6
T  *}̂  szparagi 2.20 2.50 zł. 0sób, zaoszczędzić więc można drobny ten wyda-?

tek łatwo na czena. innem*
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Bogactwo hodowlane Polski
i jego znaczenie dla bilansu handlowego.

W  niedługim  już czasie, bo od 29 b. m. 
rdo 7 lipca br. odbędzie się na  terenach  ro l­
n iczych Pow szechnej W ystaw y K rajow ej 
W ystaw a Zw ierząt H odow lanych. Pierw szy 
raz będzie m ożna naocznie zaznajom ić się 
z całokształtem  hodowli zwierząt gospodar­
skich w Polsce, w yrobić sobie pogląd o s ta ­
nie i stopniu  rozw oju hodowli w poszcze­
gólnych częściach k ra ju , porów nać dążenia 
i k ierunk i hodow lane różnych tow arzystw  
i zrzeszeń hodow lanych i ocenić w yniki 
osiągnięte przez poszczególnych hodowców. 
Nic też dziw nego, że w ystaw a ta  w zbudzi­
ła  w śród całego ro ln ictw a zrozum iałe zain­
teresow anie.

W  osta tn ich  czasach nieprzychylne kon- 
ju n k tu ry  na p łody  rolne, szczególniej zaś 
n a  żyto , stosunkow o niskie ich ceny, p o ­
staw iły  rolnictw o w niezw ykle ciężkich w a ­
runkach , z k tó ry ch  w yjścia szukają  ro ln i­
cy  w podniesieniu hodow li zw ierząt i zw ię­
kszen ia  ich produkcyjności, rozum iejąc, że 
oparcie gospodarstw a jednostronnie  ty lko  
o p rodukcję  ro lną w  dalszych sk u tk ach  mo­
że być zgubne. S tra ty  Spowodowane przez 
w ojnę n ie ty lko  że liczebnie zostały  już w y ­
rów nane, ale osta tn ie  spisy zw ierząt w y­
k aza ły  naw et pewien liczebny ich przyrost. 
W edług  zestaw ień sporządzonych przez 
G łów ny U rząd S ta ty sty czn y  liczebność 
zw ierząt gospodarskich  w Polsce przed i po 
w ojnie przedstaw iała  się jak  następu je :

W  okresie la t 1907 do 1910 m ieliśm y 
koni na  te renach  w chodzących w skład 
obecnego państw a polskiego 3.496 tysięcy  
sztuk. W edług  zaś stanu  z r. 1927 ilość ta  
podniosła się do 4.127 tysięcy. B ydła w la ­
tach  1907— 1910 było  8.664 tysięcy  sztuk , 
a  w  roku  1927 8,602 ty siące; ilość trzody  
chlew nej w zrosła z 5.487 tysięcy  sz tuk  do 
6.333 ty siące  w roku  1927.

Jed y n ie  hodow la owiec spad ła  bardzo 
silnie, gdyż przed w ojną było owiec 4.473 
tysiące  sz tuk , w  roku  zaś 1927 —  1.918 
ty sięcy  sztuk.

O w artości hodow li zw ierząt poza ilo­
ścią sz tu k  —  decyduje  przedew szystkiem  
ich jakość. Pod tym  w zględem  dziesięć 
la t  p racy  i w ysiłków  w w y tkn ię ty ch  k ie ­
runkach  m usiało dać realne w yniki.

Może najw idoczniejsze rezu lta ty  osiąg­
n ięte  zostały  w hodowli koni przez w yrów ­
nanie pogłow ia końskiego i w hodowli by­
dła przez podniesienie w ydajności m lecznej. 
W  hodow li trzody  chlew nej, wobec zm ien­
nych  k o n ju n k tu r handlow ych i odm iennych 
w ym agań  różnych rynków  zbytu , w yrów ­
nanie pogłow ia w ym aga dłuższego czasu. 
Ogólnie jed n ak  m ów iąc w hodow li koni, b y ­
d ła  i trzody  chlew nej stw ierdzić trzeba 
bezsprzeczny postęp.

W edług  obliczeń prof. Ihnatow icza, w ar­
tość  w yw ozu produkcji zwierzęcej w ynosiła 
w  okresie 1927/1928 r. 561 m iljonów zł., co 
czyni 22.5 proc. ogólnego eksportu.

Znaczenie hodow li zw ierząt nie zm niej­
sza fak t, że pomimo ta k  w ielkiego wywozu 
P o lska  przyw ozi rów nież p ro d u k ty  zwie­
rzęce i w artość tego  przyw ozu w r. 1928 
w ynosiła 324.9 milj. zł., tj. 57 proc. w y­
wozu p roduk tów  zw ierzęcych. W  pozy­
cjach przyw ozu najw iększą w artość  s tano ­
wi przyw óz w ełny i p roduk tów  w ełnianych, 
m ianow icie, ja k  podano w yżej 172.5 milj. zł. 
Poniew aż jed n ak  p rodukcja  w ełny nie. po­
k ryw a zapotrzebow ania w k ra ju , do czego 
organizacji i podniesienia hodow li owiec, 
n a  przyw óz w ełny jesteśm y skazani.

W  przeciw ieństw ie do tego inne pozy­
cje przyw ozu nie są w tym  stopniu u za­
sadnione, a  więc przedew szystk iem  p rz y ­
wóz tłuszczów  jadalnych  w ynosił w 1928 
roku 25.000 tonn  w artości 65.3 milj. zł. 
Bezsprzecznie przy  odpow iednich zm ianach 
w ta ry fach  celnych m ożnaby u trudn ić  przy­
wóz tłuszczów  jadalnych , co z jednej s tro ­
ny  -w płynęłoby dodatnio  na  b ilans hand lo ­
wy przez zatrzym yw anie pew nej ilości p ie ­
niędzy w k ra ju , z drugiej zaś strony  pobu­
dziłoby rolników  do zw iększenia p rodukcji 
tuczników  i u łatw iło  ich zby t w ew nątrz 
kra ju .

N ajpow ażniejszem i pozycjam i w yw ozu 
p roduk tów  zw ierzęcych je s t trzoda  chle­
w na, ja ja , m asło i mięso. W yw óz trzody  
chlewnej w roku  1928 w ynosił 1,134.000 
sztuk  w artości 206 milj. zł. W ywóz ten  nie 
je s t w yrazem  całkow itej zdolności p roduk­
cyjnej naszego ro ln ictw a, gdyż n iep rzy ­
chylne lub wręcz w rogie stanow isko państw  
ościennych uniem ożliw ia całkow ite, a p rzy­
najm niej u tru d n ia  w  w ielkim  stopniu  w ej­
ście nasz#ej trzody  chlew nej n a  rynk i z ag ra ­
niczne.

W yw óz ja j i m asła m ożnaby bezsprzecz­
nie zw iększyć, gdyby  jakość  tych  p roduk­
tów  b y ła  gw aran tow ana  i w ykluczone b y ły ­
by  w szelkie nadużycia  i oszukaństw a, k tó ­
re pod ryw ają  zaufanie konsum entów  za ­
gran icznych . P od  tym  względem  pew ną 
winę ponoszą producenci, lecz również w in­
ne są m iarodajne czynniki, k tó re  dopusz­
czają do tak iego  s tan u  rzeczy.
• T rzeba z p rzykrością  stw ierdzić, że ro l­

nictw o w ogólności, a  hodow la zw ierząt 
w  szczególności nie znajduje  w  sferach 
społeczeństw a tak iego  zrozum ienia, n a  ja ­
kie zasługuje i znaczenie jej nie zawsze jes t 
doceniane.

Może m ająca  się odbyć w ystaw a zwie­
rzą - hodow lanych przyczyni się do zm iany 
sto/sunków na  lepsze, w ykazu jąc, ja k  w ielki 
k ap ita ł i ile w artości tkw i w  naszej hodo­
wli zw ierząt. O toczenie zaś te j potężnej g a ­
łęzi rolniczej opieką czynników  m iarodaj­
nych  i danie jej możliwie najlepszych w a­
runków  rozw oju bezsprzecznie w yw rze sil­
ny  w pływ  n a  sy tu ac ję  gospodarczą całego 
k ra ju .

Emigracja osadnicza Polaków do Brazylji
2 tysiące rodzin wyjeżdża do Espirito Santo.

Dnia 23 ban. powrócił z ipodróży do Espiri- 
to Sa/nto (w Brazylji specjalny ddegat Tow a­
rzystwa Kolonizacyjmego w Warszawie, który 
stwierdził całkowite przygotowanie terenów 
Towarzystwa „Aguia Bianca‘< („Orzeł Biały* 
do przyjęcia kolonistów: wzniesiono już doan 
administracyjny, wyznaczono działki, pobudo­
wano tymczasowe pomieszczenia dila koloni­
stów do czasu wzniesienia własnych domostw 
i t. p.

Pierwsza pa-rtja kolonistów wyjedizie do

Espirito Santtio w pierwszej połowie sierpnia
b. r. Rekrutacja, oprócz woj. białostockiego, 
rozszerz on a została na tereny województwa 
kieleskiego, krakowskiego i lubelskiego. Zgło- 
sznia napływają bardzo licznie i już obecnie 
czynicime są przygotowania do wysłania dru­
giej partji emigrantów do „Aguia Bianca* i na 
inne tereny Towarzystwa w Brazylji.

Towarzystwo zamierza wyisyłać na kolotnje 
do 2.000 rodzin rocznie, dzięki ozemu odegra 
wybitną rolę w ruchu wyehodżciwa z Polski.

cji poselstwa angielskiego w Warszawie.. Sta­
nowisko ministerstwa miało też wywrzeć nie­
korzystne wrażenie w Londynie, którego sfe­
ry finansowe dały do zrozumienia, że zachowanie 
się Polski może pociągnąć za sobą nawet nie- 
p omyśln e n as t ęps tw a.

oprawą tą zajęło się również i prasa an­
gielska. Duże zwłaszcza poruszenie wywołał 
fakt zatrzymania przez ministerstwo rolnic­
twa towaru należącego do osób trzecich, mię­
dzy którymi ma znajdować się cały szereg 
firm zagranicznych.

Nacisk pewnych czynników zagranicznych 
zrobił jednak swoje. Minister rolnictwa miał 
odbyć konferencję, z -przedstawicielami zain­
teresowanego trustu angielskiego, w sprawie 
polubownego załatwienia tęgo konfliktu.

Gzy dojdzie wreszcie do zawarcia 
trak ta tu  z Niemcami?

Ja k  się dowiadujemy, w najbliższym czasie 
mają się rozpocząć ponowne konferencje z de­
legacją niemiecką w sprawie traktatu  handlo­
wego.

W ogólnej konjunkturze traktatowej nie 
zaszła w dalszym ciągu żadna zmiana, o ile 
idzie o stanowisko strony niemieckiej.

Zaznacza się bowiem nadal nieustępliwość, 
a raczej tendencja do komplikowania rokowań 
w sposób dla Polski niemożliwy do przyjęcia.

Kłopoty z puszczą białowieską.
Jak  już donosiliśmy ministerstwo -rolnic­

twa wypowiedziało koncesję grupie angielskiej 
eksploatującej puszczę białowieską, -mając za­
miar przejąć ‘.o na własną rękę.

Według ostataich wiadomości sprawa po­
czyna się jednak komplikować. Jak  dowosi 
Gazeta Handlowa zatarg T ządu  polskiego 
z 'Dwem konsorcjum wywołał pewien rozgłos 
zagranicą, tak, że doszło nawet do interwen-

Rynek akcyjny.
Płacono: Bank Polski 162%—163 zł; Tohan 

9.90—10 zł; Pharma 22 zł; Elektrownia 59—61 zł; 
dolarówka 63%—64 zł.

Płacono za dolara gotówkowego 8.87 %— 
8.88J4 zł; czeki dolarowe 8.90—8.96% zł.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
Holandja 358.18, 359.08, 357.28; Londyn 43.23%, 

43.3414, 43.13; Nowy Jork 8.90, 8.92, 8 88; Parvż 
34.88%, 34.97, 34.80;' Praga 26.41%, 26.48%, 26.35; 

! Szwajcaria 171.65. 172.08, 171.22; Sztokholm 239.08, 
1239.68, 238.48; Wiedeń 125.30%, 125.61, 125.—;
‘Włochy 46.66, 26.78, 46.54; Marka niemiecka w o- 
brotach nieoficjalnych 212.50.

GIEŁDA AKCYJNA W WARSZAWIE.
Bank Dyskontowy 126 — Bank Polski 163% — 

Bank Związku Spółek Zarobkowych 78% — Ce­
gielski 36% — Lilpop 28%, 29 — Modrzejów 
23% — Starachowice 25% — Zieleniewski 120.

Pożyczki: 4% premjowa inwestycyjna 106%. 
105% — 5% dolarowa 63, 64. 63% — 5% kon- 
wersyjna 59 — 10% kolejowa 102.50 — 8% Listy 
Zastawne Banku Gosp. Kraj. 94.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Paryż 20.32. Londyn 25.18 7/8, Nowy Jork 

'6.19.57'%, Belgja 72.12%, Włochy 27.18%. Hisz- 
panja 73.50, Holandja 208.65, Berlin 123.80. Wie­
deń 73.04, Sztokholm 139.22%, Oslo 138.40, Ko 
penhaga 138.35, Sofja, 3.76, Praga 15.38%, War­
szawa 58.25%. Budapeszt 90.61%. Białogród 
9.12%. Ateny 6.72, Konstantynopol 2.50%, Buka­
reszt 3.08%, Helsingfnrs 13.06, Buenos Aires 218.

Rynek zbożowy.
' _ Giełda zbożowa w Krakowie zanotowała: psze­
nicę dworską po 47—48 zł., targową 46—46.50, ży­
to dworskie 26—27, targowe 25—25.50, owies 
dworski 28—29, targowy 26—27. ziemniaki 5—6, 
mąkę pszenną krakowską 65% 75—76, mąkę żyt­
nią krakowską 70% 42- -̂43, mążę żytnią poznań­
ską 70% 44—45 zł.

Tendencja utrzymana. Dowozy słabe.

NAJLEPIZY TOWARZYJZ W  MAPiZU

Radio.
Czwartek 27 czerwca.

Kraków (314.1). G. 15.40 Transmisja z Warsza* 
wy; 16.30 „Skarby krasnoludków14 Bolesławicza, 
radjofon. p. J. Romowicz, w wykonaniu artystów 
Teatru Miejskiego; 17 Muzyka płyt gramofono­
wych; 17.25 P. Dynowska: „Hotelarstwo w Pol­
sce*; 17.50 Transmisja z Poznania Komunikaty 
Powsz. Wystawy Kraj.; 18 Transmisja koncertu 
popołudniowego ii Warszawy; 19 Rozmaitości, ko­

munikaty; 19,25 Komunikat rolniczy; 19.40 „Remi- 
'• niscencje z ekranu* — p. Leśnodorski; 19.56 Sy- 
! gnał czasu; 20 Transmisja hejnału z Wieży Marjac- 
i kiej; 20.05 „Polskie motywy w twórczości Józefa 
! Opatosza* — autora „Polskich Lasów* — Dr. Kan- 
fer; 20.30 Koncert wieczorny: prof. Konserwato- 
rjum Warszawskiego Turczyński i p. Turczyiiska 
(śpiew); 22 Transmisja komunikatów z Warszawy; 
22.45 Transmisja muzyki tanecznej z Warszawy.

Warszawa (1395.1). G. 11.56 Sygnał czasu, hej- 
Dał; 12.05 Muzyka płyt gramofonowych; 12.50 Ko­
munikaty Powsz. Wystawy Kraj. Transmisja z Po­
znania; 13 Komunikat meteorologiczny i komuni­
katy przygodne; 15.20 Odczyt Misyjny p. t. „Pio­
nierzy katolicyzmu w Chinach* — p. W ład. Try-

Inna-Parkna Btoniach
Całkowita zmiana zeszłorocznego programu. 

Otwarty do godz. 12-tej w nocy

prof. Mościcki; 17.50 Komunikaty Powsz. Wysta­
wy Kraj.; 18 Koncert popołudniowy; 19 Rozmaito­
ści; 19.25 Komunikat rolniczy; 19.40 Nadprogram, 
komunikaty; 19.56 Sygnał czasu; 20 Odczytanie 
programu na dzień następny; 26.05 „Porównany 
dochodowości gospodarstw folwarcznych i włoś­
ciańskich* — inż. Antoniewski; 26.30 Muzyka sło­
wiańska; 22 Komunikat meteorologiczny; 22.05 
Komunikaty PAT.; 22.20 Komunikaty policyjny, 
sportowy, nadprogram: 22.45 Transmisja muzyki 
tanecznej z dancingu „Oaza*.

Katowice (416.1). G. 16.15 Komunikat Polsk. 
Związku Zrzeszeń Gosp Woj. śl.; 16.30 Transmisja 
z Krakowa; 17 Muzyka płyt gramofonowych; 17.25 
„Nauka o Polsce* — p. Górecki; 17.56 Trans misja 
z Poznania. Komunikaty Powsz. Wystawy Kraj.; 
18 Koncert popołudniowy z Warszawy; 19 Rozmai­
tości; 19.20 „O wszystkiem* — Dr, Załuski; 19.56 
Sygnał czasu; 20 Lekcja praktyczna używania te­
legraficznych znaków Morse‘a — p. Ciahotny; 
20.30 Koncert wieczorny z Krakowa; 22 Transmi­
sja z Warszawy.

BŁĘDNICĘ, n l o d p k r w i s l o G i  usuwa 
działa wzmacniająco, podnieca 
apetyt, nieoceniony środek dla

 _______________  rekonwalescentów
ylko Mra Krzysztoforskiego wino chinowo-żelazista n a 
m aladze hiszpańskiej. — Laboratorjum chem iczn 0 

farm. Mr M. Krzysztoforslri, T a rn ó w .

TM  Y  4 Y  Y  A  Y  T* TW  TŁT w  TM  1 7  „ Oskara Wojnowskiego —  Warszawa ul. Hortensja

l i l l l Ł i l  m s ą  s t a l e  n a  s k ł a d z i e

w Aptece im. Królowej Jadwigi M2A |. KOPERSKIEGO
Telefon Nr. 2383. Kraków, ulica Karmelicka L .  9. Telefon Nr. 2383

nak słowny:
JROTAN*
Cena zł. 20’—

Specyfik i>o > nazwą 
Zioła przeciwko cierp^nio-n 

kanału pokarm0wego* 
(rej. Nr. ^ 49)

Znak słowny Specyfik pod nazwa;
..GAttA" Zioła przeciwko wymio-

Cena zł. 15*— łom» oraz at°nń kiszek
Znak słowny: Specyfik pod nazwą:
. J U A N "  Zioła przeciwko niedoma- 

ganiom skrofulicznym.

Znak słowny:

ILUJZAM*
Cena zł. 9*—

Specyfik pod nazwą: 
Zioła przeeiwko choro­
bom płucnym i błędnicy.

Znak słownv •
■ARTROl.W.
Cena zł. 10’—

Specyfik nod nazwą 
Zioła przeciwko nrtretyzmow'‘i 

reumatyzmowi nodaarze 
i ischiasowi.

Zna a słowny

»EPILOMNHrr
Specyfik pod nazwą.

1 iata irze ciw ko chorobom 
nerwowym i n ila jis li.Cena zł 12*— ganiom skrofu licznym . Cena z L  2 0 - -

Zioła odznaczone na W ystaw ie w Paryża najw yższą nagrodą G rand-P risi, z to ty  m edal.

TLEN LECZNICZY stale na składzie w cylindrach stalowych i workach gumowych. —  ŚRODKI LECZNICZE KRAJOWE I ZAGRANICZNE
Broszurka o ziołach leczn iczych Oskara W ojnow skiego jest do nabycia w aptece gratis. — Przy za'Aupnie należy zwracac D acza t uw agę na zn a t słowny ochronny i markę

fabryczna i cen ę  ak w yżej • — Z am ów ienia pocztow e uskutecznia sie odw rotna Doczta.
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Katastrofa kolejowa w Starym Samborze.
Warszawa 26. 6. (Telef. wł.). We wtorek 

w południe w Starym Samborze zaszła niezwy­
kła katastrofa kolejowa, której szczęśliwy prze 
bieg ocalił tycie wielu ludziom. Pociąg osobo­
wy 4184 wykoleił się. Wykoleił się najsam- 
przód parowóz i tender, które stoczyły się z wy 
sokiego nasypu, pociągając za sobą trzy wago­
ny osobowe. Wagony osobowe, po spadnięciu 
* toru, położyły się bokiem ! zawisły nad kil­
kunastometrową przepaścią. Przez trzy godzi­
ny pracowano nad zabezpieczeniem wagonów 
przed katastrofą. Pasażerowie prócz lżejszych 
kontozyj nie odnieśli większych ran. Ciężko 
ranni natomiast są maszynista i jeden konduk­
tor.

Klisz i Kowalczyk gotują się do lotu.
Warszawa, 26. 6. (TJel. wł.). Przygotowania 

Klisza I Kowalczyka od lotu transatlantyckiego 
trwają nieustannie. Klisz lata obecnie w dzień 
i w nocy. Wszystkie próby dokonywane z sa­
molotem wypadają pomyślnie. Do aparatu 
wmontowano już radjostację.

Śniadanie na cześć kard. Hlonda.
Rzym. 25 6. (PAT.) W dniu wczorajszym 

am taaldor Przeżdiziecki wydał uroczyste śnia­
danie na cześć kardynała Hlonda.

Ze strony oficjalnej włoskiej byli obecni^ na 
śniadaniu: min. Vioo, z prezyidjum rady mini­
strów pu Giimta, generalny sekretarz faszy­
stowskich związków zagranicznych Paroini, 
były poseł włoski w Warszawie Maiotni, oraz 
redaktor polityczny rzymskiej „Tribumy" For- 
ges Dayanzati, po zatem członkowie ambasad 
polskich w Kwiryn ale i Watykanie.

ARCYBISKUPSTWO w  TRYDENCIE.
Wiedeń, 25. 6. (PAT). Dzienniki donoszą 

z Rzymu: Ojciec święty zarządził podniesienie 
biskupstwa w Trydencie do rangi arcybiskup- 
stwa.

ZDERZENIE AUTOBUSÓW W WENECJI.
Warszawa. 26 6. (Tel. wł.) W Wenecji w no­

cy z poniedziałku na wtorek zderzył się auto­
bus policyjny, wjeżdżający na jeden z mostów, 
z drugim autobusem i wpadł do kanału. Dwu 
policjantów utonęło, czterech zaś odniosło cięż 
sze rany.

SĄD NAD PANGALOSEM.
Ateny. 25 6. (PAT-) W dniu dzisiejszym se­

nat dokona wyboru 30 senatorów członków 
trybunału nadzwyczajnego dla sądzenia sprawy 
Pangalosa.

Podziękowanie.
JW iekn. Panu P ro t dr. Halbanowi i JWielm. 

Pani Prof. Dr. Adamówmej za bardzo sumien­
ne a bezinteresowne opiekowanie się 
ś. p. Marją Czwaczkową
w czasie Jej ciężkiej choroby.

Również składa podziękowanie Tym W szyst­
kim, którzy wzięli udział w obrzędzie pogrzebo­
wym nieodżałowanej Żony i Matki oraz w ja- 
Mbolwiek sposób okazali nam współczucie — 
przedewsz,ystkiem Przewielebnemu Duchowień­
stwu Samborskiemu, świeckiemu i zakonnemu, 
w szczególności Najprzew. XX. Prałatowi Sza­
frańskiemu, Gwardjanowi 0 0 . Bernardynów 
Pelczarowi', dziekanowi Watulewiczowi z Fel- 
ssyna, oraz Wielce Czcigodnym XX. Profeso­
rom: Stępkowi, Turkowi, Raniżewskiemu. Kru- 
karowi, Smoleni owi, W awrze i Wszystkim in­
nym Duchownym, którzy oddali ostatnią po­
sługę, oraz wszystkim Krewnym, Przyjaciołom 
! Zbaj,ornym Zmarłej, składa z głębi serca pły­
nące „Bóg zapłać11. Rodzina.

Sambor, dnia 15 czerwca 1929 r.
g g " " g g g ! g g - —   ' g g g g  '■ 1 g g *

Prochy gen. Bema w Konstantynopolu.
TURCY I WĘGRZY CZCZĄ POLSKIEGO GENERAŁA.

Konstantynopol. 25 6. (PAT.) Wczoraj po 
południu .przybył na stację Haidar Pasza po­
ciąg, wiozący zwłoki gen. Bema oraz delega­
cję polską. Na dworcu oczekiwał: poseł Rzpli- 
tej Polskiej, Olszowski, z całym personalem po­
selstwa, [przedstawiciele najwyższych władz tu­
reckich cywilnych i wojskowych, kompanja ho­
norowa wojskowa i przedstawiciel kolonji pol­
skiej. Orkiestra odegrała marsza żałobnego, 
zaś wojsko sprezentowało broń. Na trumnie po­
łożony został sztandar polski, zaś obok sztan­
dar turecki. Trumna .przeniesiona została n a ­
tychmiast na oczekujący na  przystani statek. 
Gdiy statek odbijał od brzegu, wojsko sprezen­
towało broń, zaś orkiestra odegrała marsza 
żałobnego. Zwłoki przeniesiono następnie na 
dworzec europejski, gfdzie przybyli m, in.: 
przedstawiciel ambasady francuskiej, poseł wę­
gierski, kolonja polska, kolonja węgierska, 
oraz wielkie tłumy publiczności. Gdy trumnę 
wyniesiono na peron, wojsko sprezentowało 
broń, orkiestra zaś odegrała marsza żałobnego. 
Następnie poseł Raplitej, p. Olszowski, złożył 
wieniec na trumnie, poczerni wojsko sprezento­
wało broń. Z kolei złożyli wieńce: dowódca 
wojska Emin Pasza, poseł węgierski, przedsta­
wiciel kolotnji węgierskiej, przedstawiciel lco-

lcnji polskiej. W czasie składania wieńców woj­
sko prezentowało broń. Poseł Olszowsk wygło­
sił w języku francuskim okolicznościowe prze­
mówienie. Po wygłoszeniu (przemówienia or­

kiestra odegrała polski hymn narodowy. Z ko­
lei przemówił po turecku Emin Pasza, który 
scharakteryzował bohaterską postać generała 
Bema, poczem orkiestra 'Odegrała narodowy 
hymn turecki. Wreszcie zabrał głos w języku 
francuskim poseł węgierski, wskazując na au­
reolę, jaką otaczana jest pamięć generała Be­
ma na Węgrzech. Po tern przemówieniu orkie­
stra odegrała hymn węgierski, poczem pociąg 
opuścił stację. Na dworcu byli obecni przedsta­
wiciele wszystkich dzienników tureckich. Cala 
uroczystość odbyła się w sposób wielce okaza­
ły i m iała wysoce podniosły charakter.

NA WIENIEC KARTKOWY KU CZCI 
GEN. BEMA.

Tow. Szkoły Ludowej w Krakowie zajmuje 
się zbieraniem podpisów na odpowiednich k a rt­
kach, z których złożony będzie wieniec na 
trumnę bohatera narodowego gen. Bema. Pod­
pisywać kartk i można w księgami T, S. L. przy 
ul. św. Anny 5, lub przy  stolikach i u p t o s z o - 
nycb pań i panów.

WIEŃCE I SZARFY NA GROBACH MORDERCÓW.

Warszawa, 26. 6. (Tel. wł.). W drugi dzień 
greeko-katolickich Zielonych Świąt udała się 
na cmenatrz łyczakowski we Lwowie procesja, 
złożona z około 2.000 osób, przeważnie mło­
dzieży gimnazjalnej. Młodzież po odprawieniu 
modlitw na grobach „strzelców siczowych14 
rozbiegła się po cmentarzu, aby urządzić de­
monstrację nad grobami Kostki ! Lubowicza,

sprawców napadu na listonosza przy ulicy Gró­
deckiej we Lwowie. Na grobach złożono wieńce 
z szarfami o napisach antypaństwowych. Po 
ukończeniu modlitw przez księdza grecko-', 
katolickiego zbliżył się posterunkowy, aby 
zabrać szarfy, na co został zaatakowany ka­
mieniami przez młodzież. Większy oddział po­
licji zlikwidował incydent.

Nowe oświadczenie siresemanna.
NIEMCY MAJĄ NADZIEJĘ ODZYSKANIA KOLONIJ. CZY STRESEMANN 

W LUGANO UDERZYĆ PIĘŚCIĄ W STÓŁ?
MUSIAŁ

Berlin. 25 6. (PAT.) Wczorajsze posiedze­
nie Reichstagu trwało niemal do północy. 
W ciągu posiedzenia minister Stresemaran a ta ­
kowany .przez mówców niemiecko-narodowych, 
zabrał głos poraź drugi, wygłaszając obszerną 
mowę. (O pierwszej mowie piszemy na star. 2. 
Uw. Red.). W przemówieniu tern podniósł mi­
nister Stresemann przedewszystkiem sprawę 
byłych kolonij niemieckich i oświadczył, że 
rząd niemiecki czeka na powrót komisji angiel­
skiej, pod przewodnictwem sekretarza stanu 
Wilsona, wysłanej do Afryki i na to jakie pro­
pozycje komisja przywiezie ze sobą, oraz jakie 
stanowisko wobec tych propozycyj zajmie rząd 
angielski.

W dalszym ciągu swojego przemówienia 
powrócił minister anowu do polemiki z posła­
mi: niemi ecko-tnar od owym Freytag Loringho- 
venem i hitlerowskim hr. Reventłowem. Hr. 
Reventlow zarzucał bowiem min. Stres emanu o- 
wi, że w Lugano niepotrzebnie uderzył pięścią 
w stół. Minister Stuesemann odpowied/ział na to 
ironicznie:

chciałbym słyszeć krytykę, z jaką spotkał­
bym się, gdybym wówczas ministrowi Zaleskie 
mu nie odpowiedział na jego mowę.

W odpowiedzi na  ataki posła Lorinjghove- 
na, k tóry zarzucał ministrowi Stres emanu owi 
m. im, że oddał swój głos na Polskę przy wy-

Irena z Hrabiów Zborowskich Drzewinska
urodzona w Partyniu w  roku 1902

po długich i ciężkich cierpieniach opatrzona 
św. Sakram entam i, zasnęła w  Panu dnia 9-go 

czerwca 1929 roku w  Arco.
Pogrzeb odbędzie się w  Partyn iu  we czwartek d. 27 bm,

N A B O Ż E Ń S T W O  Ż A Ł O B N E
dnia 29 bm. o godzinie 10 rano.

O czem zawiadamiają w  żalu pogrążeni, 
Matka, mąż i rodzeństwo.

Osobne zaproszenia rozsyłane nie będą.

borach do Rady Ligi, oświadczył minister 
Stresemann, że powstrzymanie się o i  głosu 
delegacji niemieckiej nie zmieniłoby wówczas 
wyniku skoro na 40 głosów 36 padło za Polską. 
Niemcy głosowali jednak za wejściem Polski 
do Rady Ligi, ponieważ jestem przekonany — 
oświadczył minister Stresemann — iż naród 30 
miljonowy miał prawo do reprezentacji w Ra­
dzie Ligi. Oświadczenie to spotkało się z po­
takiwaniami na ławach rządowych.

Po tern przemówieniu ministra Streseman- 
na v gtosowafi° nad budżetem ministerstwa 
spraw zagranicznych, terytorjów okupowanych 
i ciężarów wojennych. Budżet te został przyję­
ty w drugiem czytaniu.

— —o-------

Pojednawcza odpowiedź Węgier 
dla Rumunji.

Wiedeń, 25 6. (PAT). „Neue Freie Pres?eM 
donosi z Bukaresztu, iż odpowiedź Węgier pod 
adresem Rumunji utrzymana jest w tonie bar­
dzo pojednawczym i umiarkowanym. Rząd wę­
gierski zapewnia w tej odpowiedzi, że nie miał 
zamiaru popełnić jakiegoś nieprzyjaznego aktu 
wobec Rumunji. Je s t jasnera, że rząd węgierski 
jest niezadowolony z układów pokojowych i do 
kumentuje to na zewnątrz, nie czyni tego je­
dnakże w formie jakiejś agitacji irredentystycz- 
nej. Mowa hr. Bethlema, która dała powód do 
demarche M. Ententy, nie była mową politycz­
ną.

Minister spraw zagranicznych Mironescu 
odbył wczoraj dłuższą konferencję z posłem 
Czechosłowacji i Jugosławji. Strony miarodaj­
ne zapewniają, że M. Ententa nie podejmie ża­
dnych dalszych kroków w tej sprawie.

Feńg dostał pieniądze i opuszcza Chiny
Oryginalny sposób zakończenia wojny.
Wiedeń, 25, 6. (PAT). Dzienniki donoszą 

z Londynu:
Rząd nankiński wypłacił już 3 miljony dola­

rów, które mają być rozdzielone między woj9ka 
marszałka Fenga. Feng otrzymał już pieniądze 
na wyjazd z Chin. Feng pożegnał się ze swoimi 
wojskami i znajduje się już w drodze do wy­
brzeża, dokąd udał się także Czang Kai Szek, 
aby razem z Fengem omówić szczegójy co do 
przyszłości wojsk Kuomitangu.

Przemaszerowali całe  Stany Zjedn.
Los Angelos, 25 6. (PAT). Marsz na prze­

strzeni Nowy Jork—Los Angelos zakończył się 
zwycięstwem Amerykana, który przybył do ce­
lu pierwszy, zdobywszy nagrodę w wysokości
25.000 dolarów. Drugą nagrodę w wysokości
10.000 dolarów zdobył Gavuzzi.

KATASTROFALNA BURZA W NATĄŁU.
Burban. 25 6. (PĄT) Burza gradowa, która 

szalała poprzedniej nocy mad miastem, spowo­
dowała olbrzymie szkody obliczone na pół mi- 
Ijona Ł. W ciąigu kilku minut ulice pokryły 
się warstwą gradu grubości 20 cm. (Durban, 
główny nort Natalu w połudm. Afryce. Uw. 
Red.).

inierawM
 ̂ Zakład Pensyjny dla funkcjonariuszy we Lwo­

wie komunikuje: dochodzą do Zakładu częste
skargi_ ubezpieczonych, którzy utracili posadę i 
wnieśli roszczenie o "zasiłek na wypadek braku 
pracy, na przewlekanie wymiaru tego świadczenia.

Zwraca się przeto uwagę interesowanych, że 
Zakładowi wolno przyznać i wypłacić świadczenie 
dopiero wtedy, jeśli wszystkie obowiązujące usta­
wowe t przepisy są spełnione. — Dla uniknięcia 
zwłoki w przyznaniu świadczeń należy więc za­
stosować się do następujących przepisów: Po utra­
cie posady należy zarejestrować się w odnośnym 
Urzędzie Pośrednictwa Pracy i poddać śię przepi­
sanej kontroli pozostających bez pracy. Następnie 
należy roszczenie o świadczenie zgłosić w najbliż­
szej Kasie Chorych i dołączyć: 1) kartę ubezpie­
czeniową Z. U. P. U., 2) legitymację Urzędu Po­
średnictwa Pracy, 3) zaświadczenie pracodawcy o 
zwolnieniu z pracy, 4) zaświadczenie o stanie ro­
dzinnym i o czasie zamieszkania w danej miejsco­
wości (Rozp. Ministra Pracy i Opieki Społecznej 
z dnia 22 grudnia 1927 Dż. U. R. P. Nr. 118). 
Wszystkich zresztą wyjaśnień udzielą miejscowe 
Kasy Chorych.

Zdarza się też często, że dopiero po odejścia 
z posady okazuje się, że pracownik nie był wo- 
góle do ubezpieczenia w Zakładzie zgłoszony, a 
przyznanie świadczenia może nastąpić tylko wów­
czas, kiedy pracownik był ubezpieczony i należne 
składki zostały do 6 miesięcy od utraty posady 
zapłacone. — Wprawdzie Zakładowi przysłużą mo­
żność wyegzekwowania zgłoszenia i składek, a 
pracodawca jest w myśl art. 112 ust. 3 dekretu 
Prezydenta R. P. z dnia 24 listopada 1927 Dz. U. 
R. P. Nr. 106 poz. 911, odpowiedzialny materjalnio 
za szkody wyrządzone pracownikowi, względnie 
jego rodzinie przez zaniedbanie przepisanych zgło­
szeń, a więc do pokrycia wartości świadczeń, któ­
rych Zakład na podstawie ustawy odmówić mu­
si — jednak naturalna w takich wypadkach zwło-̂  
ka w wyegzekwowaniu roszczeń pozbawia praco­
wnika świadczeń właśnie w najcięższym okresie. •— 
Dlatego w interesie pracowników umysłowych i 
ich rodzin jest zapoznanie się z przepisami de­
kretu z 24 listopada 1927 i rozporządzenia z 22 
grudnia 1927 i zainteresowanie się swojem ubez­
pieczeniem i wysokością zgłoszonych do ubezpie­
czenia poborów.

Po zaniknięciu kroniki.
ZAMACH SAMOBÓJCZY. Wczoraj rano wy­

jeżdżało Pogotowie ratunkowe do Bieżanowa pod 
Krakowem, gdzie 36-letnia Irena Wiatrowa w za­
miarze samobójczym wypiła większą ilość jodyny 
i alkoholu metylowego. Lekarz Pogotowia prze­
płukał żołądek desperatce, poczem pozostawił ją 
opiece domowej. Powodem rozpaczliwego kroku 
Wiatrowej były nieporozumienia rodzinne.

NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI. Na stację Po-

Eotowia ratunkowego zgłosił się wczoraj 21-letni 
eon Kulczycki, ślusarz, którego koń kopnął 

w udo, zadając mu ciężką ranę tłuczoną. — Ró­
wnież na stacji Pogotowia opatrzył lekarz Woj­
ciecha Mierzwę lat 41, robotnika, któremu na zbie­
gu ulic Grodzkiej i Stradomia spadła z dachu ce­
gła na głowę. Obu rannych opatrzono i skierowa­
no na klinikę, celem opatrunków.

Dni fana n a i aa M iara rapy.
Warszawa, 26. 6. (Tel. wł.). Policja kowień­

ska ogłosiła w poniedziałek komunikat o are­
sztowaniu drugiego sprawcy zamachu na Wol- 
demarasa. Ma nim być student uniwersytetu 
kowieńskiego Bulot. Bulot zdołał po zamachu 
zbiec do Polski, tu jednakże litewscy agenci po­
lityczni, udający emigrantów politycznych zdo­
łali go nakłonić do powrotu na Litwę pod po­
zorem, że przyjaciele polityczni Bulota tego żą­
dają 1 że prezydent Smetona gwarantuje mu 
amnestję. Bulot uległ namowom, udał się na 

’ i Litwę i zaraz po przekroczeniu granicy został

aresztowany. Bulot stanie przed 8ądem polo- 
wym.

RZECZOZNAWCY LIGI NARODÓW 
W POLSCE.

Warszawa, 26. 3. (Teł. wł.). Delegacja Ligi 
Narodów, która bawiła w Wilnie, mianowicie 
pp.: Haas, Herold i Croller, rzeczoznawcy Ligi 
Narodów do spraw komunikacji między Polską 
a Litwą odbyli '*  Wilnie we wtorek konferen­
cję z przedstawicielami tamtejszej izby han-
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Władca ciemności.
Przekład Br. J. Falka.

Czytelnicy „Głębiny Maracota“ A. C. Doy- 
le‘a przypominają sobie zapewne, że profesor 
Maracot zorganizował wyprawę celem zba­
dania tajników życia w głębi morza. Stalowa 
klatka, w której znajdował się sam profesor,

. jego astystent Cyrus Headley i mechanik Bill 
Scanlan, spuszczona do wody na linie żelaz­
nej z okrętu „Statford“ urwała się i spadła 
na dno morza, gdzie znaleźli ją potomkowie 
dawnych Atlantyjczyjków. Rasa ta mogła 
poruszać się swobodnie po dnie morza 
w szklanych dzwonach z powietrzem, ale za­
mieszkiwała stale Schron, względnie Pałac 
Podmorski, zbudowany ongiś w przewidywa­
niu katastrofy. Poniżej opisuje Cyrus Head­
ley swoje dalsze przygody na dnie morza.

I.

Niebezpieczeństwa morskiej głębiny.

Bardzo wielu ludzi pisało zarówno do 
m nie, C yrasa H ead ley‘a, s typendysty  Rho- 
desa w  uniw ersytecie oksfordzkim , jak i do 
profesora M aracota a naw et do Billa. Scanla- 
na, gdyż nasze cudow ne przygody na dnie 
Oceanu A tlan tyck iego  w  odległości dw ustu  
mil n a  południow y w schód od w ysp K an a­
ry jsk ich  s ta ły  się nie ty lko  powodem  rewizji 
poglądów  na życie w  głębi m orza i panujące 
w niem ciśnienie, lecz doprow adziły  także 
do odkrycia resztek  zam ierzchłej cywilizacji,

k tó ra  mimo niezw ykle trudnych w arunków  
przetrw ała  aż do obecnych czasów. W  li­
s tach  tych dom agano się od nas ustaw icznie 
podania dalszych szczegółów  naszych p rze­
żyć. P ragnę podkreślić, że chociaż p ierw otne 
moje spraw ozdanie było z konieczności b a r­
dzo powierzchowne, nie pom inąłem  w niem 
praw ie żadnego w ażniejszego w ydarzenia. 
Jednakże  o pew nych fak tach  nie w spom nia­
łem celowo. Mam tu na myśli przedew szyst- 
kiem epizod z Władcą. Ciemności. W  ści­
słym zw iązku z nim pozostają pewne w yda­
rzenia, k tó re  doprow adziły nas do w niosków  
tak  dziw nych, że w szyscy bez w y ją tku  uzna 
liśmy za w skazane o epizodzie tym  na razie 
nie wspominać. Dziś jednak , k iedy  N auka 
przyjęła do wiadom ość nasze spraw ozdanie, 
a społeczeństw o przyjęło już m oją narzeczo­
ną —  nik t nie może zarzucać nam  kłam stw a. 
Skłania mnie to , do ogłoszenia opow iadania, 
k tó re  z początku w yw ołałoby zapewne ogól­
ny niesm ak. Jednakże  zanim przystąpię do 
opisania tego budzącego grozę w ydarzenia, 
przytoczę k ilka wspom nień z okresu naszego 
pobytu  w zagrzebanej sto licy  A tlan ty jczy- 
ków. k tórzy  dzięki swoim przeźroczystym  
i zaw ierającym  pow ietrze osłonom mogą sp a ­
cerow ać po dnie oceanu równie swobodnie, 
jak  m ieszkańcy Londynu po H yde-Parku.

Bezpośrednio po naszym  straszliw ym  
upadku  w o tch łań  i ocaleniu nas prze? m ie­
szkańców  Schronu byliśm y tam  raczej w ięź­
niami niż gośćmi. P ragnę opisać teraz, w ia- 
ki sposób się to zmieniło i jak  dzięki dok to ­
rowi M araootowi zyskaliśm y sławę'., k tó ra  
p rzetrw ała w dziejach tego narodu  dziesiąt­
ki la t  i każe im czcić nas jak nadziem skie 
isto ty . Poniew aż zaś nie wiedzą, w jaki spo­
sób opuściliśmy A tlan tyk  — zapewne nig-

dyby  się na to nie zgodzli —  jestem  przeko­
nany , że uw ierzyli obecnie w pow rót nasz 
w  sfery n iebiańskie, dokąd zabraliśm y z so­
bą najp iękniejszą ich przedstaw icielkę.

P rag n ę  opisać teraz po kolei pewne oso­
bliwości tego cudownego św iata i n iektóre 
z naszych przygód, zanim przejdę do najw y­
bitniejszej z nich —  zjawienia się W ładcy 
Ciemności i zw iązanych z niem niezapom ­
nianych w rażeń. Czasami żałuję, że nie po­
zostaliśm y dłużej w Głębinie M aracota, gdyż 
było tam  ty le tajem nic i rzeczy dla nas aż 
do końca niezrozum iałych tern bardziej, że 
uczyliśm y się języka A tlantyjczyków  bardzo 
prędko i w krótce m oglibyśm y zebrać o w ie­
le więcej wiadomości.

D ośw iadczenie nauczyło tych ludzi, co 
było groźnem . a co nieszkodliw em . Przypo­
minam sobie, że pewnego dnia zaalarm ow ano 
niespodziew anie m ieszkańców  Schronu i 
w szyscy w3wuszyliśmy w pow ietrznych 
dzwonach na podm orską równinę. P rzy łą ­
czyliśm y się do nich. nie w iedząc naw et, 
gdzie i po co biegniem y. Na tw arzach o ta ­
czających nas ludzi można było czytać gro­
zę i niepokój. Na równinie spotkaliśm y 
garść greckich robotników , k tó rzy  spieszyli 
z kopalni węgla w stronę bram y naszej ko­
palni. Szli z takim  pośpiechem i byli tak  
zmęczeni, że potykali się co chwilę. Nie ule­
gało w ątpliw ości, że odgryw aliśm y rolę w y­
praw y ratunkow ej, k tórej celem było uży­
czenie pom ocy w yczerpanym  i pozostającym  
w tyle. Nie wid zieliśmy śladu przygotow ań 
do obrony przed grożącem niebezpieczeń­
stwem. Skoro osta tn i robotn ik  znalazł się za 
bram ą, spojrzałem  w stronę, skąd uciekali, 
ale zobaczyłem  ty lko dwa zielonawe obłoki, 
błyszczące w centrum  a postrzępione na

k ra ju , k tó re  raczej p łynęły  niż poruszały się 
w  naszym  kierunku. Na ich w idok —  cho­
ciaż oddalone by ły  o dobre pół mili —  tow a­
rzyszów  naszych ogarnęła panika. Zaczęli 
dobijać się do bram y, aby  dostać się do środ­
ka jak  najprędzej. Zbliżanie się tych tajem ­
niczych obłoków budziło w istocie niepokój, 
ale pom py działały  spraw nie i w krótce b y ­
liśm y znowu bezpieczni. P onad bram ą 
Schronu znajdow ał się wielki blok z p rzej­
rzystego kryształu , długi na dziesięć a sze­
roki na dwie stopy z św iatłem , tak  umie- 
szczonem, że promienie jego przenikały na 
zew nątrz. K ilku z nas —  m iędzy nimi i ja —  
wspięło się po drabinach, przygotow anych 
w tym  celu i wyjrzało przez to zaim prow i­
zowane. okno. Tajem nicze zielonawe kręgi 
św ietlne zatrzym ały  się przed bram ą. W i­
dząc to A tlan ty jczycy  zaczęli drżeć ze s tra ­
chu. Jedno  z m glistych stw orzeń przed b ra ­
mą. podpłynęło do naszego kryształow ego 
okna. Tow arzysze kazali mi m om entalnie 
przykucnąć, zdaje się jednak, że nie zdoła­
łem uchronić części moich włosów od szko­
dliwego wpływu promieni w ysyłanych przez 
te tajem nicze stw orzenia. W łosy, k tó re  do­
stały  się w obręb ich działania są do dzisiej­
szego dnia, siwe i m artw e.

Na otw arcie bram y odważyli się A tlan­
ty jczycy  dopiero po dłuższym  czasie, a k ie ­
dy wreszcie wysłano człowieka na zwiady, 
tow arzysze żegnali s}ę z nim, jak  z bohate­
rem. P rzyniósł on pom yślne wieści i w krótce 
radość zapanow ała w Schronie, k tórego m ie­
szkańcy zapomnieli, jak się zdawało, n ieba­
wem o tych niezw ykłych odwiedzinach-

{'Ciag dalszy  nastąpi).

Wyprawa dla Panienek
do I n t e r n a t ó w  szkolnych.
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Towar doborowy. Tel. 2329.

Buchalter-Rachmistrz,
wysłużony oficer rachunkowy, W. P. 
lat 48, poszukuje odpowiednej posady 
stałej lub zastępczej. — Łaskawe zgłosze­
nia pod „Rachmistrz'1 do administracji 

„Głosu Narodu'1

Wutwórnia Kilimów
Ireny Outwiiiskiei "

Absolwentki państw, szkoły przem. art. 

Kraków, ul. Karmelicka L. 50, parter.
poleca kilimy oraz przyjmuje zamówienia we­
dług obranych wzorów, za gotówkę lub na raty.

„MUZYKA i ŚPIEW"
Miesięcznik Artystyczny 

poświęcony kulturze muzycznej i śpiewaczej.
N r .  7 6 .  (lipiec), oprócz treści literackiej i naukowej pomieszcza

w nutach:
Prof. Dr. Józef Reiss:  „Melodje na Psałterz Polski** Mikołaja Gomółki. 
Asprilio Facelii: „Tablica obiecana św. Stanisławowi1* w opracowaniu 
Prof. Dra Józefa Reissa. —  Henryk Miłek:  „Zaszumiał las“, na chór 
męski. — Jan Czech: „Cześć polskiej ziemi** na chór chłopięcy 3-głosowy 

oraz „Wieniec Pieśni dla młodzieży “ w opracowaniu 7. Flaszy. 
Prenumerata roczna zł 8*—

Redakcja i Administracja: Kraków, ul. św. Krzyża 11. 
Konto P. K. O. Nr. 400.883

W t  o w a  Inteligentna, 
energiczna, znajaca 

gospodarstwo, k u c h n ie , 
obejmie zaraz posadę sa­
modzielnej gospodyni na 
plebanji. Oferty nadsyłać 
pod „Bezwzględnie uczciwa,, 
do Administracji „Głosu 
Narodu4*. 511

P o k ó j  z utrzymaniem 
lub bez dla uczenicy 

gimnazjum. Na żądanie 
konwersacja francuska lub 
niemiecka. — Wiadomość 
w Administracji Głosu 
Narodu 5?8

Un i e w a ż n i a m  ksią­
żeczkę wo:skową wy­

stawioną przez P. K. U. 
Kraków, nazwisko Feliks 
Oprocba, rocznik 1897.

0
0
0
0
0
0

3 1 
0

Założona w  r. 1900. —  Odznaczona złotym medalem na wystawie w r. 1907. r l

PRACOWNIA  ”
WYROBOWI ARTYSTYCZNO CYZELERSKO-BRONZOWNICZYCH B

pod firm?1

HENRYK SZTORC
w Krakowie, przy ulicy FlorjaAskiei L. 38.

POLECA
Wszelkie wyroby przyborów kościelnych z metali szlachetnych 

bronzu a mianowicie: monstrancje,. trybularze, kielichy, pu­
szki, antypodja, cyborja, krzyże, lichtarze i lampy.

_=== BIRETY NA SKŁADZIE.

0
1!

posiada ca składzie w szelkie przybory kościelne według przepisów kościelnych 
ja k  również wszelkie przybory w  zakres przem ysłu metalowego w chodzące.

W ykonuje w szelkie zamówienia według każdego wzoru i rysunku. Przyjm uje 
również wyżej w ym ienione przedm ioty do reperacji, odnowienia, jak również 

do srebrzenia i złocenia w ogniu. 118

W ykonuje powierzone zlecenia szybko i solidnie po cenach koikuranftyjnycłi. 0

P o ń c z o c h y
damskie i d z i e c i n n e  
skarpetki męskie, bielizna 
damska i męska również 
wszelkie przybory do szy­
cia i robót ręcznych poleca

Zofia AKsakowa
Kraków. W lślna i.

Dy w a n y ,  kilimy, ma­
katy, naprawia się. 

Plac Marjacki 7. 1. p. 72
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Kawę paloną i surową
Herbatę cejlońską

Kakao Holenderskie
w najlepszych jakościach po przystępnych cenach poleca

Kazimierz BARTOSZEWSKI
Kraków, ul. Florjaiiska L. 49. 2t>7

C o d zien n ie  ś w ie ż e  m a s ło  d w o r s k ie  i d e s e r o w e .

$a
i

Księgarnia Krakowska, Kraków, ulica św. Krzyża 13, róg św. Tomasza
DUBOWIK J ., Rządy Papieża Jubilata (B ibljoteka 

A kcji K atolickiej Nr. 8). W arszaw a. Str. 31 w 8-ce.
Cena egz. brosz. zł. 1.— 

Jest to  coś więcej aniżeli! zdawrkowa broszurka, 
jakliich się pisze niemało „ad usum** urządzających 
obchody, akademje i t. p., bo to  co Autor mówi, 
oparte jest na dokumentach. I dlatego właśnie po­
winno być użyte do przemówień na akademjach, 
obchodach i t. p.

PAOHUCKI, Ks. Józef, Matka Leona Jankiewicz, 
pierw sza genera lna  przełożona Zgrom. S ióstr 
Służebniczek N ajśw . Marji P anny  w Starejw si, 
Ziemi sanockiej. Rys życia na  tle h istorji tegoż 
Zgrom adzenia. K raków  1929. Str. 187, w 8-ce.

Cena egz, brosz. zł. 2.50 
Po przejrzeniu t egj  ..rysu życia“ wprost wyry­

w ają się człowiekowi siewa pragnienia, żeby Rodacy 
naprawdę poznali postać Matki Leony, bo oglądają 
„dziwy Boże“.

P IE P E R , X. Dr K arol, Św. Paweł. M isjonarska indy-

poleca:
w idualność i działalność A postoła narodów . 
Spolszczył X. J a n  K orzonkiew icz. K raków  1929. 
Str. 325, w 8-ce wielkie].

Cena egz. brosz. zł. 11.— 
Książka Prof. Pi opera, przyswojona piśmiennictwu 

naszemu przez X. Kocz onkie wicza, jest pierrwszą mo­
nografią o św. Pawie jako misjonarzu i duszpasterzu 
wielkomiejskimi, Jak  się o niej już wyraziła krytyka. 
Revue des soi en ces pbilos ophinues et thśologiqaies,
tak o niej pisze: „książka ta zawiera stronice wy­
śmienite o treści pierwszorzędnego znaczenia, roz­
sądne i dokładnie, zasługują one na t d, żeby je czy­
tali zarówno hfistorycy myśli Teligiijtnej św. Pawia 
jaketeż ci wszyscy, którzy się interesują sprawą mi­
syjną”.

RODRYCJUSZ, Ks, Alfons T- 'J., O postępowania 
w doskonałości i cnotach chrześcijańskich. Prze­
łożył z oryginału  hiszpańskiego Ks. Kazimierz 
Riedl. (B ibljoteka życia w ew nętrznego t. X X IV — 
XXVI). W ydanie drugie. Część pierw sza, str. 832,

S.

część druga  str. 773- część trzec ia  630, w 8-ce.
Cena trzech tom ów  nieopr. razem  zł. 18.—

X. Alfons Rodrycjusz T. J„  brat zakonny Świętego 
Alfonsa Rodrycjusza, ale ^am nie kanonizowany 
(j- 1616), należy do klasycznych pisarzów religijnych 
w dziedzinie tak ważnej, a wcale nie łatwej dla pióra, 
jak dziedzina doskonałości chrześcijańskiej. Jego 
Exercicio de perfecion y virtudes cristianas (wyszło 
w 3 trzech tomach w Sewilli w r. 1609) mimo wszyst­
ko dzisiaj jeszcze uchodzi za „standard work“ ascetyki 
katolickiej.

F., W Lisieux u Świętej Teresy. W arszaw a 1929. 
Str. 30, w m ałej 8-ce.

Cena egz, brosz. zł. — .70

Jest to miły opis tego wszystkiego, co dzisiaj 
można oglądać w Lisieux w związku ze św. Tereską. 
Kilka tych „rzeczya S. F. podaje w broszurce ns 
„obraza ch“.

Wysyłka na zamówienia zam iejscowe odwrotna. — Katalogi na żądanie bezpłatnie.
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